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"'ychć^zi ccdzieiinie w dwóch wydaniach; 
4la  Li j « i .  u guu-.  2. popoludum . 
i!a  prowisej! o goi*.. S. wicczorm-; 

f  <!»5« Jwląteesnf t ,p J  d!a Lwowa o godzinie 
12 w p o łi id r ie ,  d la  p row incji o ó wieczorem 

W  Niedzielą nie wychodzi.
P rzedp ła t,» v» ynowi

s praesylkii pocztową  
, i osi ocenie zI. 2*— kw artalnie z ł .  #>-— 

Za granicą kwartał a!« ałr. 7 •?,(>.
W miejscu z d o s tr rą  io domu 

c«s*'czrię i  vł. 50 ct, kwartalnie 1 zł. "v!* et.
B I U R A  iU 5 D A s iC . i l :

oliea Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, y do 1 w południe.

W ojskow e znaczenie
nowej linii kolejowej karpackiej 

Marmarosz-Sziget-Stani sławów.
L w ó w  19. sierpnia.

T ester Lloyd um ieszcza pod tym n a g łó w ­
kiem  n as tępu jący  a r ty k u ł ,  k tóry pochodzi w ido ­
cznie z w yższych  kół w ojskow ych :

„U chw alen ie  przez sojm (w ęg ie rsk i)  ustaw y 
o budowie kolei żelaznej M arm arosz  - S / ig o t , -S ta ­
nisławów, zwróciło  uw agę n a  s t ra te g ic z n e  z n a ­
czenie  tej nowej lin i i  karpackie j,  i k ró tk ie  w y­
ja śn ien ie  tego p rzedm io tu  n iezaw odnie  bę Izie na  
czasie.

„W iadom o, że od ilości linij kolejowych, 
p rz y d a tn y c h  do przew ozu w ojska ku g ran icy  pań ­
stw a, zaw is ła  n ie ty lko  szybkość s tra to g iez n eg o  
u s ta w ien ia  arm ii  n a  linii bojowej, ale nie mniej 
także i m ożność w ys tąp ien ia  zaczepnego , p rze ­
n ie s ie n ia  wojny w kraj n iep rzy jac ie lsk i ,  żyw ienie 
wojsk jeero kosztem  i oszczędzanie w łasnych  za ­
sobów. Tylko p rze rzucen ie  wojny na te ry to ry u m  
nieprzy jac ie la ,  może zapew n ić  a rm ii operacyjnej 
w ym ien ione  powyżej doniosłe korzyści,  a nad to  
przynosi  ono jeszcze za sobą potężny efekt m o ­
ra ln y  i polityczny. Tylko dos ta teczna  ilość zao­
pa t rz o n y ch  należycie  kolei że laznych  dochodzą­
cych do g ran icy ,  może zapew nić  sku teczne  po­
gotowie w ojenne, i h is to ry a  wojen s tw ie rdza ,  że 
np. N iem cy mogły  w la tac h  1 8 7 0 - 1  wobec F ra n -  
cvi w ystąp ić  zaczepnie, ale, pon iew aż  w la tac h  
1 8 6 6 — 7 posiada ły  dopiero tylko sześć lin ij ,  p ro ­
w adzących  do g ran ic y  frauc iizk ie j ,  p rze to  sk a z a ­
ne byłyby wówczas tylko do defeazyw y u sw oich 
g ra n ic  zachodnich.

„W  tej też m yśli ,  pom ija jąc  zupełn ie  h a n ­
dlowe korzyści,  jak ie  każda nowa kolej p rzyn ieść  
może, uchw alona  w łaśn ie  budow a lin i i  M a rm a­
rosz S z ig e t-S ta n is ła w ó w  z zadow olen iem  p o w in n a  
być pow itaną  jako  nowy środek, u ła tw ia jący  nam  
t r a n s p o r t  wojsk ku w schodn io -pó łnocnej g ran icy  
p a ń s tw a .

„W  wojnie z  sw oim  p ó łn o c n o -w s c h o d n im  
sąs iadem  — n a  szczęście usunię te j te raz  n a  
d łuższy  czas, nie m ogą A u s tro -W ę g ry  dozwolić 
n a  w ydarcie  sobie korzyści zaczepnego  w ys tą ­
pienia.

„A u s tro -W ę g ry  m a ją  je d n ak ż e  te raz  ty lko  
sześć linij kolejowych, p rze rz y n a ją cy c h  ca łe  t e ­
ry to ryum  p ań s tw a ,  k tóre  p row adzą  przez  K a r ­
paty , a w zg lędn ie  przez niż m o raw sk i  do G a ­
li cyi na  p raw dopodobną  linię  o p e ra cy jn ą  nasze j  
a rm ii  przeciwko Rosyi —  m ianowicie  n a  l in  ę 
Kraków - T a r n ó w - P r z e m y ś l  - L w ó w - S ta n is ła w ó w -  . 
Kołomyja . S ą  to, od w schodu poczynając ,  n a s tę ­
pujące koleje ż e la z n e ;  D w utorow a p ie rw sz o rz ę ­
d n a  l in ia  V illaeh  - W ied e ń  - B ogum in  - O św ięc im - 
Kraków, której w schodnie  p rzy d łu ż en ie  prowadzi 
n a  Lwów i P odw ołoczyska do gran icy  rosyjskie j;  
n as tęp n ie  lin ia  S a lz b u rg  L in z -W ic d e ń -P r e s z b u rg  
dw utorowa, z tam tąd  zaś jedno to row a idąca n a  
S i le in -C zaczę-K alw aryę  do K ra k o w a ;  jedno to ro ­
wa l in ia :  C heb -P raga ,  w zg lędn ie  B udzie jow ice-  
Berno-  (pom iędzy  P ra g ą  a B e rn o m  dw utorow a)  
K o je t in -H u le iu  - C ieszyn - B ie lsk  - K a lw a r y a ; l inia  
T ry e s t  - G ra d ec  - S te in a m a n g e r  - K om orna  - B uda- 
p e s z t - F u le k - M is k o le z  - Koszyce - B a rdy jów -  Nowy 
S ą c z - T a r n ó w ; l in i a :  R jek a -Z ag rz eb  B udapcsz t-  
Miskolcz - H om onna  - C h y r ó w - P rz em y ś l  i l in ia :  
S arajew o - Brod Osiek- B u d a p e sz t  - S z o ln o k -C sa p -  
M u n k a cz -S try j-L w ó w -  w zg lędn ie  S tan is ław ó w .

Do ty c h  sześciu lin i j ,  w sku tek  postanow io­
nej te raz  budow y kolei M arin a ro sz -S z ig e t  S ta n i ­
s ław ów  przybędzie  s iódm a lin ia ,  p rze rzyna jąca  
m onarch ię  au s t ro -w ęg ie rsk ą  od po łudn iow o-za­
chodn ich  je j  k rańców  ku g ran icy  północno- 
w schodn ie j ,  k tó ra  w każdym  razie będzie p o trze ­
bow ała  zaopatrzen ia  od D jb reczyna  ku po łu ­
dniowi w tor podwójny, ażeby s ta ła  sie p ie r ­
wszorzędnej w agi l in ią  tran sp o r to w ą  na  D e b r e - 
czyn-W ie lk i  W a ra d y n -S io g e d y n  od Z em unia .

„G dy dwie p ie rw sze  z w ym ien ionych  p o ­
wyżej linij kolejowych p rzyda ją  się do przewozu 
w o jsk  I I I . ,  I I .  i X., a względnie  V II I .  i IX. 
korpusu  a r m i i , t rzecia  l in ia  p rzeznaczoną  je s t  
w p ie r w s z e j  połowie do użycia do t ra n sp o r tu  
wojsk I. k o r p u s u ,  a w zachodniej części do 
t ran sp o r tu  rezerwow ych wojsk z Dolnej i G ór­
nej Austryi.  C zw ar ta  linia  p rzyda tną  je s t  szcze­
gólniej do przewozu g łów nej m asy  wpjsk I I I .  
korpusu a r m i i ,  jak  n iem nie j  także rezerw  V.

O g ło s z e n ia  i p r z e d p ła tę  p r z y j m u j ą
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej",ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoecheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież .Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

korpusu , p ią ta  l in ia  s łużyć m a V II I .  korpusowi, 
szósta w ojskom  IV. i VI. korpusu.

„N a tę  je d n ą ,  na jbardz ie j  ku południow i
w y sun ię tą  k a rp a c k ą  l in ię  t ra n sp o r to w ą  (z Bośnii 
n a  B u d a p e sz t -M u n k a c z -S t ry j -L w ó w )  liczyć m u ­
szą nad to  jeszcze  w razie w ym arszu  s t r a t e g i ­
cznego  wojska V II .  a w znacznej m ierze także 
i X II .  ko rpusu  arm ii .  W sk u tek  w ybudow an ia  
lin i i  M arm arosz  - S z ige t  - S ta n is ła w ó w , poczem 
przy jdz ie  zapew ne  w kró tce  do budow y kolei 
z M arm arosz  - S z ig e t  do Suczaw y, n as tąp i łab y  
bardzo znaczna  u lga  dla l in i i  C sap -M unkacz-

In te re s  siły  zbro jne j ń u s t ro  -W ęg ie r  w y­
m a g a  n ieodzow nie  u lg i  dla tej linii. B udow a 
uchw alonej w łaśn ie  now ej linii karpackie j  um o­
żliwi n ie ty lko  o wiele szybszy  t r a n s p o r t  n a  lin ię  
bojow ą znacz n y ch  mas w ojsk  lin iow ych  i r eze r ­
wowych V II .  i X II .  korpusu , ale od w y b u d o w a­
n ia  kolei M a rm a ro sz -S z ig e t -S ta n is ła w ó w  zależy 
do pew nego  s to p n ia  m ożność ofenzywy ze s t rony  
A u s tro -W ę g ie r  przeciwko Rosyi.

„Ażeby dok ładn ie j  w y jaśn ić  ważność u c h w a ­
lonej w ła ś n ie  przez S e jm  budowy nowej linii 
karpackie j,  n ie  zaw adz i podać pog ląd  n a  s t r a t e ­
g iczną  sy tuacyę A u s tro -W ę g ie r  wobec północnego 
sąsiada .

„Nie może to u legać na jm nie jsze j  w ą tp l i ­
wości, iż w razie  wojny A u s tro -W ęg ie r  w p rzy ­
m ierzu  z N iem cam i przeciw ko Rosyi, A ustro -  
W ęgry  tn n s z ą przy rów noczesnym  w y s tą p ie ­
niu  zaczep i łem  ze s trony  N iem iec, wkroczyć w 
g ra n ic e  ca ra tu ,  i m o n a rc h ia  n a s z a  nie m a wcale 
potrzeby w ydaw ać tak  rozleg łego  i ludnego k ra­
ju  koronnego , jak  Galicya n a  łu p  wojsk n ie p rz y ­
jacie lskich ,  w yczekując w obwarow anych  obozach 
„P rze m y ś l"  i „K raków " wojsk ro sy jsk ic h  w po- 
zycyi obronnej.

„G dy  więc N iem cy będą  forsowały l in ią  W i­
sły, Bugu i Narwi, tudz ież  l im ę  N iem n a ,  o p e ru ­
jąc  przec iw ko  rozłożonym  tam  rosy jsk im  ko rpu ­
som V, VI i XV je n e ra l -g u b e rn a to rs tw a  w a r ­
szaw skiego  i I I  i IV  korpusom  j e n e r a ł - g u b a r n a -  
to rs tw a  w ileńskiego, wraz z rozłożouem i t a m  4 1/ ,  
d y w iz ja m i  kawaleryi ja k o też  odpow iedn ią  ilością 
wojsk rezerw ow ych i no po lczen ia“ , i z a m k n ą  je  
p raw dopodobn ie  w pięeioboku fo r tecznym : M o ­
dlin  -W a rsz a w a -D ę b l in -B rz e ść  l i tew ski-B iałys tok ,  
A u s t ro -W ęg ry  m usia łyby  w tak im  raz ie  w ysu­
nąć  odpow iednie siły sw ojego lewego sk rzyd ła  n a  
linię  u jśc ia  B u g u  do W isły  d la  obserw ow ania  
po łudniow ego fron tu  op isanego  powyżej pięciobo- 
ku fortecznego , p rze rzuca jąc  w g łąb  sąsiedniego 
pańs tw a wojska, rozłożone najb liże j  galicyjsko- 
rosyjskiej g ran ic y  X I  korpusu (Lw ów ),  X  ( P r z e ­
myśl), I  (K raków ),  V I  (Koszyce), X  (B erno )  4 
d y w iz j ę  piechoty I I  korpusu ,  iaa  n iem nie j  także 
trzy dywizye kaw alery i  i trzy b rygady  kaw alery i  
w raz z odpowiednią ilością wojsk rezew ow ych i 
dywizyj la n d w e ry ,  śc iąg n ię ty c h  na  obronę G ali-  
cyi, przy zuży tkow aniu  ob w aro w an y c h  obozów 
P rzem yśl i K raków , jako  podstaw y o p eracy jne j .  
W ynos iłoby  to w ogólności ó ' / a  l in iowych k o rp u ­
sów armii,  tudz ież  4 ]/» dywizyj ja zdy ,  z o d p o ­
w iednią  ilością wojsk rezerw ow ych i dywizyj 
obrony  krajowej.  P rzec iw ko  tej sile z równą 
m niej więcej szybkością m og łaby  Rosya postawić 
na  placu boju tylko swój X IV  korpus,  s t a c j o n o ­
wany w L ublin ie ,  X I  korpus ży tom iersk i .  IX  
korpus kijowski, X II  korpus hum ańsk i,  tudzież 
dyw izye kaw alery i  14 (Kielce), l l ( D u b n o ) ,  dwie 
sko inb iuow ane dyw izye kozaków (K a m ie n iec  po­
dolski), 8 d y w iz ję  jazdy  (K isze n ie* ) ,  12 dywizyę 
jazdy  (W inn ica ) ,  1 dywizyę kozaków dońsk ich  
(Tom aszów ), 3 b ry g ad ę  s trze lców  konnych  (Tul- 
czyn) —  w ogóle pięć korpusów  armii,  sześć 
dywizyj jazdy, dywizyę s trze lców  konnych  z o d ­
p ow iedn ią  ilością rezerw  i „opołczen ijo“ .

„W ten  sposób byłaby G alicya zupe łn ie  do ­
s ta teczn ie  zabezp ieczoną  od s t ro n y  Rosyi. Lecz 
ła two zrozum ieć ,  że to zabezpieczenie  byłoby o 
wiele  sk u te cz n ie jsze m ,  gdyby  w sku tek  w ybudo­
w ania  nowej liuii M arm arosz  S z ig e t -S ta n is ła w ó w , 
n ie ty lko  przyspieszyło  się t r a n sp o r t  wojsk  l in io ­
wych VII. korpusu , ale u ła tw iłoby  się także  śc ią­
g an ie  na  lin ię  bojową dalej roz le w an y ch  ko rpu ­
sów. Oprócz linij L w ów -B esk id -M unkacz  i P rz e -  
m yś l-L upków  L ’genye, w szy-tk ie  in n e  kolejowe 
p rze jśc ia  przez K arpaty ,  sk ie row ane  są z re sz tą  
przeciw ko po łudniow o-zachodnie j  g ran ic y  ca ra tu .  
Bo uzupe łn ien ia  więc obu w yżw ym ienionych  linij 
w sch o d n ich  je s t  p rze to  n ieodzow nie  p o trze b n em  
wy cudow anie  w tej okolicy nowej kolei żelaznej 
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p rze z  K a r p a ty :  tj. lin i i  M arm arosz S z ig e t -S ta n i ­
s ław ów . A ju ż  na jbardz ie j  stanowcza zachodzi 
konieczność w y budow an ia  tej linii n a  w y p ad e k  
— w o b e c n e j  c h w i l i  z u p e ł n i e  n i e ­
p r a w d o p o d o b n e j  w ojny  a R osyą  A ustro-  
W ę g ie r  sam ych ,  gdyż w takim  raz ie  t r z y  k o r ­
pusy  arm ii  w arszaw sk iego  je n e rs ł  g u b e rn a to rs tw a  
wraz z p r z y n a le in e m i  do n ic h  dyw izyam i ja z d y  
m ia łaby M oskw a do rozporządzen ia  do u d erzen ia  
n a  Galieyę.

„Gdy prze to  w  raz ie  kooperac ji  N iem iec  
przy zaczepnem  w ystąp ien iu  A u s tro -W ęg ie r  p rze ­
ciwko Rosyi,  g ra n ic e  Galieyi są abso lu tn ie  b e z ­
p ieczne, n a  w ypadek  w ojny  A u s tro -W ęg ie r  z 
Rosyą bez w spó łudz ia łu  NiemieT* G a l i c a ,  obsa­
d zona  tylko trzem a ko rpusam i armii, by łaby  n a ­
raż o n ą  na m ożliwość szybkiego  n ap a d u  sześciu 
lub s iedm iu rosy jsk ich  korpusów  z rezerw am i i 
może sześc iom a dyw izyam i jazdy, zanim odpowie­
d n ia  ilość wojsk aus tro -w ęg iersk ieb  m og łaby  być 
kole jam i że laznem i przez K arp a ty  n a  plac boju 
przewiezioną.

„G a licya  posiada w ogólności pod w zg lę­
dem  s t ra teg ic zn y m  niekorzystne  położenie, i g r a ­
nice o tw ar te ,  żadDą n a tu ra ln ą  o ih ro n ą  n ie za­
s łon ię te .  D alek im  łuk iem  w suwa się g ran ica  Ga- 
licyi w obręb  p a ń s tw a  rosyjskiego, które je  o ta ­
cza z t rze ch  s tron .  Ni m niej ni więcej ja k  siedm 
ro sy jsk ic h  linij kolejowych mają u jście przy g a ­
licyjskiej granicy, a pom iędzy  tem i p ie rw szorzę­
dnego  znaczenia l in ia  M iń sk -B rz eść  litewski-So- 
snowice, gdzie schodzą się dwie linie, nad to  są 
końcowe s ta c j e  rosy jsk ich  kolei żelaznych u g r a ­
nic Galieyi w O strow icach , w Chełmie (także 
linij zb iega jących  się), w R adziw iłłow ie  i w Wo- 
łoczyskaeli .  Galicya m a  zaś tylko sześć p rze jść  
przez  K arp a ty ,  ja k  to powyżej w ykazano —  p rze ­
to d la  zrów now ażen ia  ś rodków  t r a n sp o r to w y c h  
R osyi budow a lin i i  M a rm a ro -z  S z ig e t -S ta n is ła ­
wów j e s t  nagląco po trzebną .

„L ecz  z d rugiej s t rony  nie należy o tem 
zapom nieć,  że au s tro -w ęg ie rsk a  sieć kolejowa, o 
wiele s ilniej rozw in ię ta  od rosyjskiej,  umożliwi 
n iew ątp liw ie  znacznie  szybszy t ranspo r t  wojsk 
naszych  n a  linię  o p eracy jną  przeciwko R o ­
syi, n iż to by łoby  uiożliwom Rosyi przeciwko 
n am .  Lecz w tym  je d n y m  tylko w ypadku byłoby 
położenie Galieyi dość kry tyczne ,  gdyby  ona 
m ia ła  być n a ra ż o n ą  n a  równoczesny  napad  w szys t­
k ic h  wojsk rosy jsk ich ,  n ag ro m adzonych  w K on­
g resów ce  i na  W ołyn iu .  Na t e n  wypadek, ja k  
n iem nie j  także d la u ła tw ien ia  A u s tro -W ęg ro m  
a taku  zaczepnego  przeciwko Rosyi, j e s t  budowa 
linii M arm arosz-S z ige t -S tan is ław ów  n iezbędną" .

A rtyku ł te n  podajem y w dosłow nym  prze­
kładzie , gdyż is to tn ie  je s t  on b a r d z o  a b a r ­
d z o  d l a  U a s i t t o r o e a j ż j t y  ta...

Austro-Węgry a Watykan.
Lwów d. 19. s ie rpn ia .

W ied e ń sk a  T olit. Correspondenn, s łużąca  za 
o rgan  tak  gab ine tow i w iedeńsk iem u , ja k o  też 
rządom  a u s try a ck iem u  i w ęg ie rsk iem u,  ale też 
w sze lak im  in n y m  rządom , n iem ieck iem u  za ró ­
wno, j a k  czasam i i rosy jsk iem u, m iew a też od 
n ich  w iadom ości,  o które trudno  zw ykłym  d z ie n ­
n ikom  i k o resp o n d e n to m  D onies ien ia  T olit. Corr. 
zas ługu ją  też zawsze na  uwagę, a n a w e t  są  b a r ­
dzo w iarogodne  —  tylko trzeba  je b rać  cum  
grano sa lis .

J a k  wiadomo, od ogłoszenia wiadom ego ko­
m unika tu  w F rm dblacie. p rzedstaw ia jącego  sto- 
suuki między A u s t r o -W ę g ram i a W atykanem  —  
ku p o w szech n em u  zdum ieniu  —  j a k0 napięte, 
p ra sa  eu rope jska  wielce się za jm uje  tem i s to su n ­
kam i. Jak o ż  i m yśm y  wskazali  na  W ę g ry  jako 
n a  źródło  tej zm iany  w s tosunkach  między A u­
s t ro -W ę g ra m i,  dodając  oraz, że W ęgrzy  chcą,  
aby S tolica  apos t .  była we w szys tk iem , m ia n o ­
wicie co do o bsadzan ia  posad b iskup ich ,  pow ol­
n ą  kalw inom  i żydom w ęg ie rsk im  —  podczas 
gdy S to lica  apos t .  za rządów  L eo n a  X III .  m a 
sobie za m isyę, wydobyć Kościół z w y s łu g iw a n ia  
się w ładcom  i politykom i p rzyw rócić  mu n ieza­
leżność m ora lną .

Otóż T d lit . Corr. powiada, że koresponden t 
je j  „w a ty k ań sk i"  z powodu zm ian y  w s to su n ­
kach m iędzy  A u s t r o -W ę g r a m i  a W atykanem  
u d a ł  się do pew nego  w ysokiego dosto jn ika  ko ­
ścielnego , dok ładn ie  po inform ow anego  o całej

po lityce  S to licy  apost.,  o n ie jakie w yjaśn ien ia  
w tej spraw ie .  P isze  więc k o resp o n d e n t  w a ty ­
k ań sk i ,  że p ra ła t  ów ośw iadczył mu co n a s tę ­
puje :

„T w ie rdzen ie  n iek tó rych  dzienników  w ie­
d eńsk ich ,  iż s tanow isko  Stolicy  św. ze względu 
n a  będące w toku w A u s tro -W ęg rze ch  kościelno- 
po li tyezne kw estye ,  nosi p ię tno  rozm yślnej złej 
woli, j e s t  abso lu tn ie  n iew łaśc iw em  i n ie sp raw ie­
dliwemu W a ty k a n  przec iw nie  ożyw iony je s t  go ­
rącem  życzeniem , aby s tosunki,  ja k ie  go dotąd 
łączy ły  z Austro  -W ę g ra m i,  zachow ały  i nadal 
p rzy ja zn y  c h a ra k te r .  D on ies ien ia  kilku w iedeń­
sk ich  i r z y m sk ic h  dzienników , ja k o b y  między 
W a ty k a n em  a A u s t r o -W ę g r a m i  nas tąp i ło  n a p r ę ­
żen ie  i oziębienie s tosunków, ,są wielce p r z e s a ­
dzone. D on ies ien ia  te  są może raczej w yrazem 
życzen ia  pew n y c h  kół, ale n ie  skons ta tow an iem  
faktu ."

Gdy ko resp o n d e n t  w skaza ł  n a  ośw iadczen ia  
pew nego dziennika w iedeńsk iego ,  iż W a ty k a n  
j e s t  d la  A u s tro -W ęg ie r  n iep rzy jaźn ie  usposobiony 
z powodu, iż n a le ż ą  do t ró jp rzy m ie rza ,  odrzekł 
p r a ł a t :

„Rzeczywiście, to p raw da ,  że W a ty k a n  nie 
może p rzy ja źn e m  okiem  pat rzeć  na  rękojmię, 
jaką  daje t ró jp rzy m ie rze  W ło ch o m  co do posia­
d a n ia  R z y m u .  T en  fak t  w łaśn ie  n ie  dozw ala  W a ­
ty k a n o w i  za jm ow ać wobec t ró jp rzy m ie rza  abso ­
lu tn ie  b ez s tro n n eg o  s tanow iska ,  gdyż  fre jprzy-  
rnierze s toi n a  przeszkodzie odpow iada jącem u 
s łu sznośc i  u regu low an iu  k w es ty i  papieskiej.  Mimo 
to je d n a k  na jzupe łn ie j  fa łszyw em  je s t  tw ie rd z e ­
nie, iż W a ty k a n  p row adzi jakiekolwiek n ie p rz y ­
ja z n e  ag itacye przeciw  trój p rzym ierzu .  J e s t  to 
w p ro s t  oszczers tw em , a je ś l i  w pras ie  niemieckiej 
c iąg le  m ów iono  o is tu ien iu  pew nego  rodzaju  
„ francusko  - r o sy jsk o -w a ty k a ń sk ie g o  a l ia n s u "  to 
j e s t  to nio innego ,  j a k  tylko w ym yślony  m a n e w r  
polemiczny. W a ty k a n  sam ą siłą  rzeczy spow odo­
w an y  zosta ł do zw racan ia  ciągłej uw ag i n a  kw e- 
s tyę  kośc ie lną  we F ra n c y i  i udzie len ia  f rancu -  
cu sk im  katolikom zn a n y ch  w skazów ek co do ich 
s ta n o w isk a  w zg lę d em  p a ń s tw a .  J e ś l i  n iek tó rzy  
z ty c h  fak tów  w noszą ,  iż W a ty k a n  przez to ze­
spoli ł  s ię  ściślej z polityką F ra n c y i ,  to g r a b y  
b łą d  pope łn ia ją .  Z tego, że papież  popiera  we 
F ra n c y i  politykę po je d n an ia  między K ościo łem  a 
pańs tw em , n ie  mogą m o c ars tw a  n a leżące  do t ró j ­
p rzym ierza  czynić  za rz u tu  papieżowi, j a k  w sw o ­
im  czas ie  n ie  by łaby  u p raw n io n ą  F ra n c y a  b rać  
za złe pap ieżowi,  gdy  p rzed  kilku la ty  s ta ra ł  się 
o ukończenie  ku ltu rkam pfu .  P ap ież  obecnie s ta ra  
się  po pros tu  o to, aby  we F ra n c y i  za pomocą 
in n y c h  środków  os iągnąć to, co w przódy os iągną ł  
w Prsisiech. J e d y n ie  w tym  duchu  p o w inna  być 
p o jm ow aną  rze k o m a  „ f rancuska  po li tyka"  W a ty ­
kan u " .

Cały  ten w yw ód mogła sobie red ak ey a  Tol. 
C orresp. sp isać  p rzy  sw ojem  b i u r k u , n ie  p o trze ­
bu jąc  fa tygow ać swego k o resp o n d e n ta  w a ty k a ń ­
skiego do owego p ra ła ta ,  k tóry  „d ok ładn ie  je s t  
po in fo rm ow any  o całej polityce S tolicy apost." ,  
a k tó rym  Tyłby  chyba  s e k re ta rz  s tanu ,  kard .  
R am polla .  L ecz  p rzypuśćm y, że ów koresponden t 
w atykańsk i  mówił z takim  p ra ła tem ,  to u d erza ją  
z jego  wywodów trzy  m ianowicie punk ta .

P o  pierwsze, p ra ła t  m a  n a jz u p e łn ie j  racyę,  
że n iek tó re  ko ła  w A u s tro -W ęg rze ch  (a w ła ś c i ­
wie we W ęgrzech )  życzą sobie oz ięb ien ia  s to s u n ­
ków  z W a ty k a n e m ,  i ab y  to życzenie s ta ło  się 
fak tem . W ów czas m ogliby  węgierscy  m asoni,  
kalw in i  i żydzi o tw arc ie  wszcząć w alkę z K o­
ścio łem  kato lick im , zw ala jąc  w inę  n a  W a ty k a n — 
czerń też  T ester L lo y d  o twarcie ju ż  groził .  I  z a ­
iste, t rzy  te czynn ik i  s ta łyby  się a rb i t ra ln y m i  
panam i W ęgier,  g d y b y  kato lick ie  duchow ieństw o  
we W ę g rzec h  ulękło się k u l tu rkam pfu .  A le go 
się nie u lęknie ,  naw et w brew  b iskupom  i w brew  
prymasowi, w zię tem u z zakonu bene d y k ty n ó w ,  
słynącego z „ l ibe ra l izm u ."

P ow tó re  i po trzecie godnem i uw agi są te 
ustępy  wywodu p ra ła ta ,  iż W a ty k a n  n ie  może 
p rzy jaźn ie  poglądać n a  t ró jp rzym ierze ,  k tóre  
W łochom  posiadan ie  R zym u poręcza,  a dalej,  iż 
ta  okoliczność p rze szk a d za  W a ty k a n o w i abso lu ­
tn ie  b ezs tronne  za jm yw ać s tanow isko  wobec t ró j ­
p rzym ierza .  To m ógł sobie p ra ła t ,  zna jący  d o ­
k ład n ie  ca łą  politykę S tolicy  apost.  myśleć, ale 
że tego ko responden tow i półurzędowej w iedeń­
skiej T o lit .  Corr. n ie  powiedział, to rzecz j a s n a ,  
kto choćby ty lko ze s ły c b u  zna  dyp lom ac ję  w a ­
ty k a ń sk ą .

ail
M l  ___  Vogler

(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Grrtnaugergasse 12 ; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg 1. Eumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A RSZA W IE: Reich- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yczajne *» 

odnosspaltowy wierz* lub jego Biiejeoe 6 et. — R e­
k lam  j- j N a4e«lab«  sa w iem  lub jec t jcioj*oe 20 et.

I  n ie m ó g ł  m ów ić p ra ła t ,  zna jący  dok ładn ie  
ca łą  po litykę S to licy  św. za obecnych  rządów  
L eo n a  X II I . ,  że tylko m yśl za k o ń cz en ia  k u l tu r ­
k am pfu  we F ra n cy i  pow oduje  p ap ież em  do n a ­
k ła n ia n ia  m o n a rc k is ty c zn y e h  s t ro n n ic tw  f r a n ­
cusk ich ,  aby  się pogodziły  z repub liką .  Kościół 
kato lick i  we F ra n cy i  zaczerpa ł  n ie z m ie rn y c h  s i ł  
m o ra ln y c h  i m a te ry a ln y c h  z tego k u l tu rk a m p fu ,  
i m oże go prow adzić  dalej z pew nośc ią  zwycięz- 
twa. W s p o m n ia n a  polityka L eo n a  X II I .  pozbaw ia  
ow szem  ten  Kościół w znacznej m ie rze  f u n d u ­
szów m a te ry a ln y ch ,  k tóre  z ofiar w łaśn ie  mo­
n a rc h is tó w  f ra ncuzk ieh  p ły n ę ły ,  —  i jeżeli  ta k  
postępuje, j a k  w łaśn ie  postępuje ,  to w łaśn ie  d la ­
tego, iż chce przeprow adz ić  o lb rzym ią  w sk u tk a ch  
swoich reform ę w pos tępow an iu  K ościo ła  w ogóle, 
k tó rą  ju ż eśm y  jako  j e d e n  z na jdon ioś le jszych  
w szechdz ie jow ych  fak tów  podnieśli  —  m ianow icie  
iż chce Kościół nazaw sze  wyswobodzić się z za le ­
żności od wszelk ich  w ładców  politycznych , k tó ra  
m e chan iczn ie  rob iła  K ościołowi wielkie usług i ,  
ale go też w spe łn ien iu  jego  roisyi duchow nej 
p ę ta ła  i k lą tw ą  reakey i p ię tnow ała .

J a k i  będzie  sku tek  tej jakoby  w atykańsk ie j  
k o re s p o n d e n c j i  T o lit . C orrespondene ? N ie  inny, 
tylko ten ,  źe w rog im  Kościołowi sferom  poda 
u p rag n io n ą  sposobność do p rze d s taw ie n ia  W a ty ­
kanu  jako  w roga  tró jp rzym ierza ,  a w ięc  i pokoju 
eu ropejsk iego , którego n ib y  to ręko jm ią  j e s t  t r ó j ­
p rzym ierze  —  kubek  w kubek  m ów i to sam o o 
sobie entente  f raheusko-rosy jska ,  i mówi s to jąca  
na  uboczu Anglia .  H a jże  więc na  W a ty k a n  i na  
n iedogodne  ka lw inom , żydom i m asonom  w ę g ie r ­
skim u rzą d zen ia  Kościoła kato lick iego

Zjazd leśników.
(Sprawozdanie Gan. Naród.').

K r a k ó w  d. 18. s ierpnia.

I I I .  Z g rom adzen iu  dz is ie jszem u w n ie o b e ­
cności p rezesa  h r .  R o m a n a  P o tockiego , przewo- 
d n ie z j ł  in sp e k to r  p. Góralczyk.

Gdy odczyt „o postęp ie  dośw iadc eń  le ś ­
n y ch  w k raju  n aszy m "  (ref.  p. K lusiok) odpadł,  
uchw a lono  w s taw ić  w b u d że t  kw otę  50  złr. n a  
cele działa lności kom isy i,  odnieść  się o poparc ie  
m a te ry a ln e  do m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  na te n  sa m  
cel, w reszc ie  upow ażniono  p. p rzew odniczącego ,  
by w im ienin  w alnego  zg ro m a d za n ia  ośw iadczył 
komisyi,  iż m a ono d la  niej pe łne  zaufanie , u -  
znaje pożyteczność je j  p racy  i oczekuje dalszego 
c iągu  tej pracy.

Z kolei n a s tą p i ło  sp raw ozdan ie  z wycieczki 
w czora jszej  do lasów Ja w o rz n ic k ic h ,  a z n ie m  
ty le  żyw o tna  d la  lasów naszy c h  s p ra w a  m niszki 
b rudn icy .  R e fe ren te m  b y ł  p. S tefan  Dobrzańsk i,  
za rządca  lasow y z W ielk ich  Ócz. W  w y c z e rp u ­
jącym  i p ię k n y m  referac ie  p rze d s taw ił  on z n a ­
czenie  k lęsk i  w ogóle i rozm iary ,  ja k ie  p r z y b r a ­
ła  w rew irze  „C iężkow ice" ,  k tórego zw idzen ie  
było  g łó w n y m  celem wycieczki.  N a  p rz e s t rz e n i ,  
mierzącej do 500 h ek ta ró w , zarząd  lasów  m u s ia ł  
z powodu kieski z redukow ać zad rzew ien ie  do 0*3, 
a n ię rzadko  OT, czyli innem i s łow y m u siano  w 
n iek tó rych  par tyach  lasów  90°/o d rzew  o b je d z o ­
n y c h  i u sc h n ię ty c h  wyciąć i u p rzą tn ąć ,  p rzez  co 
s tw orzono s ta n  iasu j zad rzew ie n ia  w g o s p o d a r ­
s tw ie  le śnem  s tanow czo  n iedopuszcza lny .

O lbrzym ie p rze s t rzen ie  la su  so sn o w e g o  od 
4 0 — 80 la t,  położone w dalszej d rodze wycieczki 
o znaczn ie  lepszym  w zroście  i zw arc iu ,  ‘p rze rze-  
dzone są rów nież  w pewnej części o p rocen t  
2 o — do ; były one g ru n to w n ie  w roku bieżącym  
s trze żo n e  i b ron ione  p rzeciw  m n iszce  i je j  g ą ­
sien icom , ja k  tego dow odzą  n a  każdym  pniu  
zrobione^ p a s e m k o w a n ia  czyli ob rączkow ania  l e ­
pem  i rowki na  pow ierzchn i  ziemi do ła p a n ia  
gąs ien ic .  W idząc te obszary  i tę  d o k o n an ą  g r u n ­
tow nie  o lb rzym ią  r o b o tę ,  podziwiać się m usi 
ene rg ię  tam te jszego  zarządu lasów i jego o rg a ­
nów podw ładnych .  P rzedz ie l iw szy  d rzew ostany  
nap a d n ię te  i u szkodzone przez m niszkę od resz ty  
la su  zdrow ego szerokiem i p o w ierz ch n ia m i zao- 
b rączkow anem i,  poczyniono jeszcze  tu  i ówdzie 
g rupy  i pasy  drzew  próbnych  obrączkow ych i 
rozwinię to  w ytężającą  kontrolę , by uzdrow ić r e ­
sz tę  zapasów od tej o lbrzym iej k lęski.  Referent 
w yraża  życzenie, aby uszkodzone lasy J a w o r z n i ­
ckie mogły  być o s ta tn ią  u n a s  s t r a c o n ą  placówką 
(oklaski).
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S Z A R Y  D O M
(Ciąg dalszy).

—  Tej nocy pojechał do F ra n k fu r tu  — rze­
k ła  K laudya  zdz iw iona — sądziłam , iż jedz ie  n a ­
przeciw  k s ię s tw a ; w id z ia ła m  go n a  dworcu 
w W e h rb u rg u .

—  To ł o t r ! — zaw oła ł  lekarz  —  j e s t  on 
już daw no za g ran icą .  W y je c h a ł  naprzec iw  ?!... 
Któż pani tę bajkę opow iedz ia ł?

— S ły sz a ła m  ja k  inówił o tem  do pani 
B e rg .  —  K laudya  s ta n ę ła  eiebo; ca łe  to d / iw u e  
spo tkan ie  n a  s tacy i s ta ło  się n a g le  zrozum ia łem .

— To się d o b ra l i !  — z a ś m ia ł się U k a rz  — 
m uszę  to p rzecie  opowiedzieć Je g o  W ysokości.  
J u t r o  znow u dow iem y się, że i p iękna  pan i w y­
je c h a ła ,  pozostaw iw szy a l lo tr ia  i konfuzye. Nie 
należy cieszyć się  z cudzego  n iepow odzenia ,  ale 
księżnej Tek l i  życzy łbym  te g o ;  dziw nie  p ro teg o ­
w ała  tę damę. D o b ian o c  p a n i !

N a  drug i dzień ran o  rzeczyw iście  dowie^ 
dziano  się, że pan i B e rg  n a g le  zn ik ła .  N ie  po ­
zos taw iła  żadnych „a llo tr i i  i konfuzy i" ,  oprócz 
paczki l is tów  do k s iężne j  i jednego do księcia. 
L ecz  n a  progu pokoju chorej an io ł  s tróż  w po­
staci pani K a tz en s te in ,  przeczuł,  że zaw arto ść  
tej paczki n ie  j e s t  s to sow ną  l i t e r a tu rą  d la  u m ie ­
rającej i oddała  j ą  rezo lu tn ie  księciu.

P a n i  K a tz e n s te in  w esz ła  w łaśnie w chwili,  
g d y  k s iążę  z żyłą gn iew u  n ab rz m ia łą  na  czole

przew raca ł  s tosy  p a p ie ró w ;  d y rek to r  policyi ró ­
wnież zn a jdow ał  się, w pokoju)

Książę m yśla ł,  iż pani K a tz e n s te in  p rz y ­
nosi m u wiadomość o k s iężne j ;  w ręczy ła  mu je ­
d n ak  paczkę listów, zw iązanych  n ieb ieską  w s tą ­
żk ą ;  na sam ym  w ierzchu  był l is t  ad re so w an y  
ręką księcia  do pani Berg.

K siążę zbladł.
— I to m iało się dostać  do rąk  k s ię żn e j?  

- -  zapytał,  p a t rz ąc  na  ty c h  św iadków sw ego ży ­
cia kaw alersk iego , z owych w esołych  czasów, 
gdzie  tak chę tn ie  p rze s iad y w a ł  u p a n a  i pani 
B e rg  i g ryw ał b ac e a ra ta  w n ieb iesk im  sa lon ie  
pięknej kobiety. T a  kobieta, co n ie  p o w in n a  by ła  
n ig  iv zajmować jednej  p rze s trzen i  z kobietą ,  
której żyT e na dnie liczono —  ta kobie ta  odw a­
ży ła  się n a  wysiłek, by zakłócić  spokój tej b ie ­
dnej n a  śm ierte lnej pościeli?. . .

—  Dziękuję Pa n b se rdeczn ie  dz ięku ję  —  
rzek ł  książę w zb u rzo n y . W rz u c i ł  l is ty  do k o m in ­
ka, a stosy  papierów rów nież  posz ły  za n iem i.  
Mimowoli potem, o tarł palce chus teczką .

—  P a n ie  S c h m i d t ,  pozwól p a n  uciec tem u 
ło trow i —  rzek ł pogard l iw ie  i u p rze jm y m  r u ­
chem po że g n a ł  dyrek to ra  policyi.

J e d en  m ały  bilecik leżał p rzed  kom inkiem ; 
książę  zobaczył g °  dopiero  po jak im ś czasie i 
podniósł ,  chcąc rzucić w ogień, g d y  pozna ł p i­
smo Pal mera.

—  W czoraj wieczór, —  cz y ta ł  —  m u s ia łe m  
w ręczyć  pięknej Klaudyi b i le t  od k s ię c ia ;  wy­
k rad łe m  go." pom agając jej przy w siadan iu .  O d­
daję  te n  d rogocenny  św is tek  do dyspozycji ,  a 
moja  pani potrafi tak zręczn ie  m inę  podłożyć,

że ta  roz tropna ,  św ię ta  d a m a  wyleci w po­
wietrze...

—  A więc i tu P a lm o r  um a cz a ł  oalcel —  
U śm ie h n ą ł  się g o r z k o ,  p rzy p o m n iaw szy  sobie 
n a m ię tn e ,  cieranookie s tw orzenie ,  w którego ręce 
włożono lu n t  do p odpa len ia  tej miny. N astąp iła  
e k s p lo z ja ,  p ie rw sza  jej ofiara tam  dogorywa, a... 
złoczyńcy um knęli. . .

T en  c h y try  człowiek tak  um ia ł  oszukiwać, 
j a k  może n a  żad n y m  dworze dotychczas n ie o- 
szukiw&no. W" ca łym  pers>nalu s łużby dworskiej 
n ie  było an i jednego  służącego, któryby dostaw ał 
g a ż ę ;  żaden  n a d w o rn y  dostaw ca  n ie  dos ta ł  od 
dwóch la t  an i g rosza .  U rzędn icy  księcia mieli 
n ie  m ało  p racy  w poszuk iw an iu  za o s z u k a n y m i ; 
gdy  rozesz ła  się wiadomość o ucieczce P a lm era ,  
cisnęli się ludz ie  do książęcego urzędu.

K s ię żn a  m a tk a  by ła  obnrzoną, gdy  m u s ia ła  
po raz  drug i zap łac ić  za landarę  ; z t ru d n o śc ią  
p rzysz ło  je j pogodzić się  z tem, iż z uczuciem  
spokoju, p rzy je żd ż a ła  w tym  powozie koło fa ­
b ry k a n ta ,  k tó ry  tak  często p osy ła ł  do P a lm e r a  
uniżone l is ty  z żą d an iem  zapłaty. C ała  re z y d e n -  
cya b u rz y ła  się i dom agała  d la  z łodz ie ja  w ięz ie ­
nia  i s t r y c z k a ; ale tak  chytre  p ta szk i  z re g u ły  
uchodzą bezkarn ie .

K lau d y a  dow iedzia ła  s ,§. 0 w szy s tk iem  od 
p oko jow ej;  za ledw ie  przelo tn ie  in te re so w a ła  się 
tą  sp raw ą.  M yśla ła  tylko o tem , co dzień  dzi­
siejszy przyn ies ie  d la  jej losu ? W iadom ośc i  o 
s ta n ie  zd row ia  księżnej b rzm ia ły  zadow ala jąco  : 
sp a ła  dobrze  kilka godzin , ale d o tą d  n ie  żąda ła  
w idzen ia  się  z przyjaciółką.

■ ■•-s* -ryg? y.

K lau d y a  p rzy s tą p i ła  do okna  i p a t rz y ła  na  
szare  n iebo  październ ikow e. Ś n ieg  n ie  u s ta w a ł ;  
a św ia t  ponuro  p rz e d s ta w ia ł  się  przed jej oczy­
m a i p rzy t łacz a ł  je szcze  bardzJej jej z a sm u c o n e  
serce. C iem ny rum ie n iec  nag le  w y s tą p i ł  n a  jej 
oblicze.. . Powóz jak iś  w jecha ł  w dziedz in iec  i 
z a trzy m a ł  się przed p o r ta le m  sk rzy d ła ,  zam ie­
szkałego  przez ks iężnę .  P o n iew aż  jej pokój po ło­
żonym  by ł w  środku  bud y n k u ,  m o g ła  więc d o ­
k ła d n ie  w idzieć, że to „ o n "  w y s ia d ł  i w sz e d ł  
do zam ku. Tak , w y n io s ła  postać  L  ta ra  zn ik ła  
w ła ś n ie  w b ra m ie  w c h o d o w e j ; p rzy n o s i ł  odpo ­
w iedź J e j  W ysokośc i!

M u s ia ła  się oprzeć, w duszy jej wrzało ; co 
znaczy ł  te n  n ie ro z sąd n y  p rom ień  nadz ie ji ,  w k r a ­
dający się do je j  ud ręczonego  s e r c a ?  K ażde  s ło ­
wo, k tó re  s ły sza ła  z u s t  je g o  od chw ili  ro zm o ­
wy w N eu h a u z ie ,  gdy p rzy sz ła  zaw iadom ić B e a ­
tę  o zna lez ien iu  wosku —  było d raż n iąc em ,  
os trem  ja k  s ta l.  O k az y w a ł  je j ,  gdzie tylko mógł, 
lekcew ażen ie  i n ie u fn o ść ;  on  je j n ie  kochał,  nie, 
n ie l . . .  Raz tylko, j e d e n  raz rozkosznem  uczuciem 
zabiło  je j  n ie rozsądne  s e r c e ;  było  to w ową cie­
m n ą  noc le tn ią ,  gdy  „ o n “ konno prze jeżdżał ko­
ło sza rego  dom u, ażeby  p o p a trz eć  w jej okna... 
by ła  to je d n a ,  j e d y n a  s łodka  chw ilka,  odu rza ją­
ca jej se rce .  L ecz  i w tedy n a ty ch m ias t  przyszło 
o trzeźw ienie  ; czyż było  to czem ś więcej, j a k  na-  
wyczką, pozos ta łą  z w ojska?. . .  podpatryw ał,  czy 
w szystko  w porządku ., ,  czy h o n o r  rodz iny  nie 
zna jdu je  się w n iebezpieczeństw ie!

O dw róc iła  się i poszła do s to łu ,  n a  k tó ry m  
s ta ło  n ie tkn ię te  śniadanie.  N a la ła  sobie pół 
szk lank i S h e r r y ;  n ie lub iła  tego  w ina  lecz

czuła się w tej chwili nadzw ycza j  osłabioną. 
L ekk ie  p u kan ie  do d rzw i zniewoliło  j ą  postaw ić  
szklankę ,  m m  m ia ła  czas wyrdć.

— P r o s z ę ! —  pow iedzia ła  tak cicho, że 
s to jący  za drzw iam i n ie  m ó g ł  żad n ą  m ia rą  tego 
usłyszeć. A le pom im o to, pani K a tz e n s te in  o tw o­
rzy ła  drzwi i p rz e s tą p i ła  p róg  z pow ażną miną. 
N io s ła  w ręku  koszyk, zakry ty  b iałym cienkim  
papierem.

—  Moja kochana  Gerold —  rzek ła  s e r d e ­
cznie. —  Je j  W ysokość poleciła  mi, oddać to 
pani.  —  Położyła, koszyk na bocznym  sto liku  i 
p rzys tąp i ła  bliżej, — księżna oczekuje p an ią  za 
pół godziny  —  doćhła śc iskając  ją za rękę .  — 
P roszę wybaczyć, iż nie zostaje  d łużej,  a le nie 
mogę chorej samej zos taw iać.

J a k  się m a k s ię żn a ?  —  za p y ta ła  K lau ­
dya, drżącemi u s tam i.

—  Nie ska rży  się d z i s ia j ;  mówi, że lżej 
jej trochę na  p ie rs iach .

K lau d y a  za ledw ie  p o m yśla ła  o koszyku. Z a  
poł godziny  m ia ła  się dow iedzieć, czy on przy-  
j ą ł  Je,l p ie rśc ień . . .  wszak powiedzą jej p r a w d ę ?

Z a c z ę ła  się n iespoko jn ie  p rze ch ad z a?  po 
pokoju, choć  ledwie m ogła  u trzym ać  się n a  n o ­
gach . P o tem  p rz y s tą p i ła  do o k n a ;  k s iążę  w ła ­
śn ie  o d jeżd ża ł  myśli wskiemi s a n i a m i ; w  ucieczce 
sz u k a ł  chwilowego zap o m n ie n ia  o gn iew ie  i 
t ro sk ac h .

(C. d. n.)
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W yw iąza ła  się  ożyw iona  dyskusya, w k tó ­
rej b ra li  u d z ia ł  pp. S ee l ing ,  Kien, S chnpp ,  K o- 
czyński,  Nowicki,  L ig m a n ,  Pauli ,  Mil^o i i., po ­
czerń uchw alono  odnieść  się do rządu  z prośbą, 
by popar ł  dz ia ła ln o ść  Towarzy.-twa le śnego  co 
do tę p ie n ia  m n iszk i.  W  czasie dyskusy i w ykazał  
p. K orzyńsk i ,  lu s t ra to r  lasów Niepołom., że m n i­
szka z o s ta ła  zaw leczoną  przez w agon?  kolejowe 
i wozy c i -ż a ro w e  i d la tego  należy się dom agać 
od kolei obm ia tan ia  wozów wieczorem. Dale! n a ­
leży gąs ien ice  zbierać po d rzew ach  zsu ając je 
w słój. _ Ze słoja w ysypu je  się je  do s k r o n k i ,  
n a k ry te j  s ia tką  druc ianą ,  o oezkach zwykłego si­
ta . Tu  się je  t rzym a 5 do 6 dni,  a gdy p rzes ta -  
ną  się rzucae, łazić , lecz spokojnie na dn ie  s k rz y n ­
ki i po bokach tejże siedzą, hędzie to znak iem , 
że są  już w s t - n i e  chorob liw ym . W tern s tad iu m  
na leży  je wyrzucić n a  ziemię w d rze w o s tan  zw arty ,  
gdz ie  n ie  m a n a  dole żadnego  porostu . W ted y  
gąsienice, będące w s tadyum  ehorobliw em , n a p a ­
dają pasożyty , jakoto : b a ry łk a rz  żółtonogi, s ie r-  
c inka  poczwarnik , za m a rz n ik  cezarek ,  bleskotki 
i wiele in n y c h .  Z tak  do cho robow ośc i  d o p row a­
dzonych  gąs ien ic  m n o ż ą  się ś m ie r te ln e  d la  n ich  
Ieh n e n m o n y ,  w w ielkich, k o lo sa lnych  ilośeiach, 
zab ija jąc  tym sposobem  nie ty lko  gąs ien ice ,  lecz 
także poczwarki.  W y tw a rz a n ie  prze to  j a k  n a jw ięk ­
szej ilości Icb n e u m o n ó w  pow inno  być g łów nym  
celem  leśn ika ,  ta m ,  gdzie  się n ie ty lko  m n iszka  
b rudn ica ,  lecz każdy  in n y  owad szkodliw y w la ­
sa ch  po jaw  ł. W re szc ie  dowodzi mówca, że ćm y 
m niszk i naj lep ie j  chw ytać  do odpow iednio  u rzą­
dzonych  lam p, pom ysłu  p. J .  G lanza. (Oklaski) .

Po  w yczerpan iu  porządku d z ien n e g o  i k o ń ­
cow ych p rzem ów ien iach ,  z a m k n ą ł  p. G óralczyk 
o b rad y  zjazdu.

Po po łu d n iu  zw iedzą  le śn icy  g roby  k ró lew ­
skie na W aw elu ,  poczem opuszczą Kraków.

Z półwyspu Bałkańskiego.
L w ó w  d. 19. s ie rpn ia .

Coraz to now e wiadomości u zu p e łn ia ją  obraz 
s to sunków  na  półw yspie  B a łk a ń sk im .  W izy ta  
S tam b u ło w a  u s u ł t a n a  n ab ie ra  w iększe j w agi po 
don ie s ien iach ,  że n ie ty lko  f ra n c u sk i  a le  i ro sy j­
ski zas tępca  s ta ra l i  się je j  zapobiedz p r z e d s ta ­
w ien iam i w Y ild iz  Kiosku. S z la c h e tn a  ta  zgo ­
dność m ach inacy j p a ń s tw  sp rzy m ie rzo n y c h  ro z ­
b i ła  się o suche  o św iadczen ie  su ł ta n a ,  że nie 
m oże odm ów ić po s łu c h au ia  m in is tro w i podległego 
k ra ju .  A więcej n iż  to o św iadczen ie  pouczyły  
c hyba  Rosyę j F ra n c y ę  owacye, z ja k ie m i  przyj-  
m yw ano  S tam b u ło w a ,  że n ie  może być mowy o 
z a chw ian iu  s ta n o w isk a  jego  n a  dw orze su łtana .  
W ła śn ie  po bezow ocnych  w ysiłkach  dyplom acyi 
m osk iew sk ie j ,  aby zn iw eczyć zabiegi S ta m b u ło ­
w a u su ł tan a ,  p rzy jęc ie  b u łg a rsk ieg o  m ęża  s tanu  
n ow ego  n a b ie ra  znaczen ia .

Nie pozosta je  te d y  politykom  ca ra  in n a  
d roga ,  jak d ro g a  sp iskow an ia ,  n a s a d z a n ia  sk ry ­
tobójców i p rzy g o to w y w an ia  z a m a ch ó w  d y n a m i­
tow ych . Robią też, ile mogą. Oto w S a lom ee  
odk ryw a ją  sk rzy n ię  z za w ar to śc ią  5 k i logram ów  
dynam itu ,  p rzeznaczoną n a  t r a n s p o r t  do B e lg ra ­
du. N ad a w c a  zaaresz to w an y  i ods taw iony  lo K o n ­
s ta n ty n o p o la ,  o d s ła n ia  się jako R o s y a n in  , pod 
p rzy b ran e in  nazw isk iem  f ra n cu sk iem  ja d ą c y  z 
F ra n cy i .  O gólnie  przypuszczają ,  że sk rz y n ię  tę  
w  d rodze  z N iszu  byliby s u e ro w u l i  do Sofii, i 
że ja k ie ś  nowe w B u łgary i  k n u ją  m ordy  i za­
m achy.

W s z a k  i w W iedn iu  podczas pobytu k s ię ­
cia F e r d y n a n d a  (k tó ry  zw iedzi ł  w ys taw ę  m uzy- 
ć z n o - te a t ra ln ą )  p rzygo tow yw ano  zam ach  —  i ty l ­
ko, dzięki up rzedzone j w cześn ie  policyi,  zn iw e­
czone zostały n ik czem n e  zam ia ry  n as łan y c h  
m orderców . P rz ew o d n ic ząc y  so b ra n ia  S ławków 
rozpow iada ł  o tern je d n e m u  z w iedeńsk ich  r e d a ­
k torów  i s tanow czo  tw ie rd z i ł ,  że Moskwa, po 
odwołaniu  o s ław ionego  C h i trow a  z B uka resz tu ,  
p rze n io s ła  te raz  g r u n t  d z ia ła n ia  do W ied n ia  i że 
w domu pose ls tw a rosy jsk iego  częstokroć goszczą 
bardzo  podejrzane  in d y w id u a .  P o l ic j a  w ied e ń sk a  
b ędz ie  tych a w a n tu rn ik ó w  m ia ła  na oku i potrafi 
och ron ić  s tolicę A u s try i  przed sm utną  s ła w ą  cen­
t r a ln e g o  gn ia zd a  opryszków bu łga rsko -m osk iew -  
skieh.

A  tylko ze s t ro n y  tych  opryszków  grozi 
B u łg a ry i  n iebezp ieczeńs tw o .  O r e w o lu c j i  l u d o ­
wej w k ra ju ,  j a k ą  c h ę tn ie  grożą m alkon tenci ,  
n ie  m a m ow y an i n a  teraz,  ani na  później. Na 
te m a t  te n  rozp isa ł  się ko resp o n d e n t  Tim esa  
z Sofii po rozm ów ien iu  się z K araw ełow em  
w  w ięzieniu. K araw e łow  um ieszczony jest w cel i  
ja sn e j  z dw om a oknam i i z d rzw iam i w ycbodzą-  
Cemi na  podw órze  w ięz ienia.  Były m in is te r  b u ł­
g a r s k i ,  choć przeczy ja k o b y  u trzy m y w a ł  s to ­
sunki z Rosyą, n ie  tai się w cale ze sym patyam i 
d la  caratu.

Za A lek san d ra  B a t te n b e r s k ie g o  występował 
przeciw polityce am tro fi lsk ie j ,  gdyż nie dowie 
rza l  A us tro -W ęgrom . R u s y a  z d a n ie m  jego za­
wsze broniła in te re só w  lu d u  b u łg a rsk ieg o .  Lud 
0 1 wojsko i dziś sa  —  mów i —  za R osyą  w

Bu (g a ry  i i tylko u rzędn icy  i oficerowie u t rz y m u  - 
ją  dzisie jszy  po rządek .  Z a  dw a lub trzy  la ta  j e ­
dnak porządek  te n  u p a ś ć  m usi w sk u te k  ogólnej 
r e w o lu c y i!

N ie tak  bardzo  o ty m  kon iecznym  upadku  
są p rzekonan i m oskiew scy  politycy, k iedy w ysy ­
ła ją  skry tobójców, bom by  i d y n a m i t  do S"fii 
kiedy s i lą  się n a  zn iw -czen ie  każdego kroku d y ­
p lom atycznego  S ia m b u ło w a  w K ons tan ty n o p o lu .  
A  i w B e lg rad z ie  nie tak różowo p a t rz ą  na 
u rzysz łe  zw ycięz tw o r<>syiskich wpływów nad 
rządem  n aro d o w y m  S ta m b u ło w a .  J e g o  os t» tu ią  
w izy tę  w Kon tau tynopo lu  przy ję to  w Se cii 
k w aśn o .  T łu m a cz o n o  ją  i rozb ie rano  ; n ic nie 
w ynaleziono na upiększenie klęski dyplom acyi 
m oskiew skie j,  jaka poniosła  ona w skutek  tej w i­
zyty . D n ew m  L is t  p rzyznał,  źe podróż  K obur-  
skiago księcia  w E u ro p ie  p rzyczyn iła  się do u- 
s ta le n ia  pow agi jego  rządów  i że p a ń s tw a  sp rz y ­
m ie rzone  silniej,  n iż k iedykolw iek popiera ją  go 
w K on s ta n ty n o p o lu .  W spom nia ło  naw e t  to pismo, 
że uzn a n ie  n iepodleg łości  bu łga rsk ie j  j e s t  już  
kw es ty ą  ty lko kilku tygodni.

I n n e  p ism a  uska rża ją  się, że m im o pro- 
tekcyi Rosyi s to sunek  Serb ii  do T u rc y i  w n i-  
czem się n ie  polepszył, że konw eneya k o n zu la r -  
n a  n ie  p rzysz ła  do sku tku , że w pływ  R osyi w 
K ons ta n ty n o p o lu  maleje, a A u s t ro - W ę g ry  w szystko 
co chcą, m ogą  p rzeprow adz ić  w pałacu su łtana .

Przysz ło  n a w e t  w łon ie  m in i s te r s tw a  do de­
b a t  o tych  kw estyach  i zarzucono P asiczow i zbyt 
moskalofilskie rządy .  Z a rz u t  ten  s t a ł  się pow o­
dem  dym isy i Pasicza .

T e raz  więc po u s tą p ie n ia  rad y k a ln eg o  m i­
n i s t e r s tw a  rodzi się py tan ie ,  kto obejm ie  jego 
spadek . Mówią o m in is te rs tw ie  S aw a  G ruic i o 
m in is te rs tw ie  Milosayljeyic . Z d a je  się, że p rz y j ­
dzie do s te ru  m in is te rs tw o  koalicy jne,  gdyż  r a ­
dykalne  s t ro n n ic tw o  zby t je szc ze  j e s t  s i ln e ,  aby 
m iało  u s tą p ić  zupe łn ie  z po la  —  a  z in nych  
powodów R is t ic  n ie  odważy się n a  pow ołan ie  
czysto rusofi lsk iego m in i s te r s tw a  l ib e ra ln eg o .  
T y m czasem  Pasicz p rzygotow uje  opozycyę i zw o­
ła ł  wiec s t ro n n ic tw a  rad y k a ln eg o  do B e lg ra -  

j du, aby os ta teczn ie  zadecydow ać o s tanow isku  
s t ro n n ic tw a  wobec re jency i i e w e n tu a ln eg o  p rz y ­
sz łego m in is te rs tw a .

T a k  więc i w Serbii  go tu ją  się losy  s t r o n ­
n ic tw :  n iepod leg łego  i rosy jsk iego .

B u łg a ry a  s ta ła  się  f e rm e n te m  d la  w szy s t­
kich  n aro d ó w  s łow iańsk ich .

K R O N IK A .
L w ó w  d n ia  19. S ie rp n ia  1892 r.

Zapiski osobiste. Pp. Stanisław Grodzicki i 
Karol L idl zostali zamianowani koncepistami przy 
niższo - austryaokiem namiestnictwie.

Stopień doktora praw fizyko-matematycznych o- 
trzymała w uniwersytecie w Dublinie, po napisania 
rozprawy o zdobyczach elektryczności ostatniej doby, 
pani Zofia z Krzesińskich Tuehmańska z W a r ­
szawy.

W iadom ości k oście ln e. Archidyecezya lwow­
ska: Przeniesieni: ks. Hordyński z Radowiee do 
Kimpolungu, ks. Romański z Kimpolungu do Seretu, 
ks. Kempiński ze Skała tu do Borek W., ks. Mocza- 
rowski z Załoziec do kościoła św. Anny we Lwo­
wie, ks. Bystrzycki ze Strussowa do Żydaczowa, ks. 
Chrzanowicz z Żydaczowa do Strussowa, ks. Błędo­
wski z Tartakowa do Załoziec, ks. Bandurski z K a ­
mionki dn Stanisławowa, ks. Majewski z Bolechowa 
do Kamionki, ks. Obu< howicz ze Stryj* do Brzozdo- 
wiec, ks. Iwanczyszek z Podkamienia do Nadwórnej, 
ks. Wajda z P ru s  do Rodatycz, ks. Stec z Uście- 
czka do Słobódki, ks. Wojnarowicz z Hnilca do 
Uśeieczka, ks. Banach ze Słobódki do Burakówki, 
ks. Kałuski z Brodów do Dobrotworu, ks, Sienków 
z Horodenki do Jagielnicy, ks. Mirczyński z Jag ie l-  
niey do Zaleszczyk, ks. Witkowski z Kamionki do 
Bóbrki, ks. Rajski z Burakówki do Hnilcza.

S ln b .  Onegdaj o godzinie 11 odbył się w ko­
ściele Sióstr Bożej miłości w Wiedniu ślub członka 
Izby panów i podkomorzego Karola hr. Lanokoroń- 
skit-go z Franc.szką hr. Attems, córką zmarłego w 
grudniu z. r. hr. Antoniego Attems i hrabiny Maryi 
z domu Hardegg. Ponieważ panna młoda jest je­
szcze w żałobie, przeto przy akcie związku małżeń­
skiego, który pobłog sławił ks proboszcz dr. Mar- 
sehall, byli obecni tylko najbliżsi krewni. Świadkami 
ze stroDy pana młodego by l i : Andrzej hr Potocki i 
W ładysław  ks. Lubom irsk i; ze strony panny mło­
dej : jej brat Maksymilian hr. Attems i jej wuj Ma­
ksymilian hr. E>rdegg Oprócz członków rodzin: 
Lanckorońskieh, Attemsów, Hardeggów i Lubomir­
skich, byli obecni przy akcie ślubu: minister Zale­
ski, namiestnik hr. Kielmansegg, ks Henryk Lie­
chtenstein, generał major baron de Vaux z małżon 
ką, sekretarz ministeryalny Morawski, adwokat dr. 
Pfeiffer.

P rzygotow ania na przyjazd cesarza.
Magistrat wiedeński pożyczył miastu bezpłatnie deko 
raoye, któremi przyozdobiony będzie gmach sejmowy, 
i szkoła przemysłowa.

Powszechna w ystaw a krajow a w r. 1894.
Rada powiatowa w Tarnopolu uchwaliła subwencyę 
w kwocie 250 zł. dla powszechnej wystawy krato­
wej, która odbyó się ma we Lwowie w r. 1894. 
Nie ulega wątpliwości, że wszystkie Rady powiato­
we w kraju pospieszą z podobnem poparciem tej w y­
stawy, która przecież ma być dziełem całego kraju 
i rozkwit całego kraju ma przedstawiać, ale ponieważ 
tarnopolska Rada jiow. pierwsza w te| sprawie czyn­
nie wystąpiła, zachęcając, niejako wszystkie Rady pow. 
w kraju do szybkiego działania na tej drodze, przeto 
należy się jej szczególne uznanie.

W pisy n< z t i lów  na naukę codzienną w szkole 
męskiej im Elżbiety przy ul. Zielonej 1 10 odby­
wać się będą w diiach 26, 27 i 29 sierpnia od go­
dziny 9 — 12 przed południem i od 3 —5 po połu 
dniem; wpisy zaś uczniów rzemieślniczych na naukę 
dopełniający do I. i I I .  klasy w tejże szkole odbędą 
się w niedzielę dnia 28. sierpnia od godziny 9 do 
12 przed południem.

W now o otworzonej szkole mięszanej im. 
Zimorowicza przy ul. górnej Łyczakowskiej odbywać 
się będą wpisy uczniów i uezemie w dniach 26, 27 
i 29 sierpnia od 8 — 11 godz. przed połuduiem i od 
3 — 5 po południu. Do szkoły tej obowiązaną jest 
uczęszczać dziatwa mieszkająca przy ulicach : Cetue • 
rowskiej, Kopalnej, Krupierskiej,  Krzywczyckiej, Ł y ­
czakowskiej od ul. św. Piotra, Mazurówce, Mącznej, 
św . Paw ła ,  Pijarów, od ul. św. Piotra Piekarskiejj 
od placu własności Baworowskicb, ubocz "Wiatrakowej.

Z honserr^toryum  galicyjsk iego  T ow a­
rzystw a m uzycznego. Od dnia 25 sierpnia roz 
poczynają się wpisy uczniów do nauki muzyki w 
kancelaryi Towarzystwa muzycznego (gmach teatral­
ny) codziennie od godziny 10 do 12 przed południem 
i od 5 do 7 godziny po południu.

D la biednej m łod zieży  g im n azja ln ej. 
Od 1. września znajdzie pomieszczenie sześciu bie­
dnych, a zdolnych i pilnych uczniów gimnazyalnych 
w prywatnej buisie założonej w Kołomyi. Podania 
zaopatrzone 1) w metrykę chrztu, świadectwo z osta­
tniego półrocza szkolnego, 3) świadectwo ubóstwa, 
4) świadectwo lekarskie, że uczeń ma ospę szczepio­
ną i żadnym zaraźliwym chorobom nie podlega, wno­
sić należy najdalej do 26. sierpnia do zarządu bursy 
gimnazyalnej na ręce p. Józefa Accorda w Kołomyi.

K om itet k o lo n ii leczn iczej uwiadamia ni- 
niejszem, iż kolonia wyjeżdża z Rymanowa dnia 20 
b. m. w sobotę pociągiem na Stryj, o godz. 10 wie­
czorem i przyjeżdża do Lwowa o godz. 8 minut 40 
rano. O tej też godzinie uprasza się rodziców o przy­
bycie na główny dworzec.

I )o  M a r y ó w k i .  Omnibus, kursujący między 
Maryówką a Lwowem, odjeżdża ze Lwowa (plac H a ­
licki), od dnia 19. sierpnia br. zacząwszy o godzinie 
4. popołudniu (zamiast o godzinie 5.) Zresztą roz­
kład jazdy nie zmieniony.

W  sprawie deputncyi K usinów do c e ­
s a r z a ,  którą proponuje H a ły ck a ja  R u ś  — sprawy 
ruskie gorliwie popierający K u r je r  L w ow sk i zazna­
cza, że prawdopodobnie nie znajdzie się deputacya i 
w dalszym ciągu tak pisze: „W  szeregu krzywd i
potrzeb narodu niskiego w Galicji  są takie, których 
żaden rząd zaspokoić nie może (ogólny brak monety, 
brak wyższej cywilizacyi, brak niezawisłej inteligen- 
cyi i t, p., które my uważamy za pierwszorzędne 
braki i klęski uaro iu ruskiego), a inne takie, które 
wynikają z obecnego ustroju państwowego i konsty­
tucyjnego i których przeto ani cesarz sam ani rząd 
sam usunąć i naprawić nie może“.

O s z u s ta ,  nazwiskiem Dymetryusz Bilowiecki, 
który wyłudzał od rozmaitych osób  datki pieniężne, 
przedstawiając się jako były emigrant powstania z 63 
r. dalej inżynier, obywatel i t, d. aresztował dziś ra ­
no rew. poi. Pomersbach. Bilowicki podejrzany jest 
o kradzież na szkodę „Sokołów", którą miał popeł­
nić wspólnie z Tatomirem podczas noclegQ w szkole 
przemysłowej. Prócz tego jest on sprawcą licznych 
sprzeniewierzeń i kradzieży.

P o ż a r  wybuchł wczoraj około południa za ro­
gatką Zamarstynowską. Zajął się mianowicie dach na 
szopie zawierającej maty sł  miane i okna do cieplarń, 
a należącej do p. J a n a  Kajzera. Przybyła jednakże 
na miejsce straż pożarna pod komeudą p. Eliasiewi- 
cza ogień natychmiast prawie stłumiła i zlokali­
zowała.

W spraw ie w yprzedaży kup ieck ich . Dol- 
no-austryackiej Izbie handlowo-przemysłowej przedło­
żyło ministerstwo handlu do zaopiniowania projekt 
ustawy o wyprzedażach. Wyprzedaż własnych lub 
obcych towarów nie może nastąpić bez zezwolenia 
władzy przemysłowej. Co do miejsca wyprzedaży m u­
si być uzyskane pozwolenie policyi Podania mają 
być pisemne. Za pozwolenie na wyprzedaż płacić się 
ma należytość, która dla Wiednia wynosi 10— 100, 
dla innych miejscowości 2 — 50 złr. i wpływać ma 
do miejscowego funduszu nbugieh Od płaesnia nale- 
żytości wolne są wyprzedaże egzekucyjne

Z a r m i i .  Lekarz pułkowy 41 pp. dr. Jakób 
Goldhaber w Stanisławowie przeniesiony w s ta ły  stan 
spoczynku otrzymał order Franciszka Józefa. Z a m ia ­
nowano starszym lekarzem dr, Włodz. H a n a k o w s k i e -  
go z 13 pp. do szpita la  garn. we Lwowie, prow. le­
karza korwety dr. Orcsta Zarzyckiego rzeczywistym 
lekarzem korwety. Starszy lekarz dr. Henr. Freund 
przydzielony do szpitala garn. w Przem yślu . Prze­

niesieni rotmistrze Fryd. Thielau z 6 p drag. do 3 
p. drag.. Ernest Parizek z 7 do 11 p. uł.  Poru­
cznik Zdenko Mokry przeniesiony z jener. sztabu do 
57 pp. Ofieyał prowiatowy Herman Braun przenie­
siony z Krakowa do Temeszwaru, a Wojciech Ha- 
nuB z Temeszwaru do Krakowa. Kapitan inżyn. Gust. 
Wodzie.zka przeniesiony z Jarosław ia do Tryestu, a 
Ju l.  Udyarnoky z Tryestu do IGakowa. Oficjał ra ­
chunkowy H Kisielowski przeniesiony z oddziału 
rach. ministerstwa wojny do intendantury 11 korp. 
Werkmist z asystent Wilhelm Dittrieh przeniesiony 
ze Lwowa do Catt*ro, a n i  jego mie sce przyszedł 
z Cattaro do Lwowa Wi l h e l m Milaczek. Stars/.y le­
karz E  ifamnsz Gramat'w icz ^rzi-niesiony z 11 p 
drag. do 37 yp. W stao spoczynku przeniesieni : 
kapitan 10 pp Józef Klein i porucznik 1 p. uł. 
Piotr Bojarski.

C h o l e r a .  Ministeryum spraw wewnętrznych 
przydzieliło bukowińskiemu rządowi krajowemu j dne- 
go lekarza, którego zadaniem wyłącznetn ma być czu­
wanie nad pograniczną służbą zdrowia —  Z Pod- 
wołoczysk donoszą, że cholera rozszerza się w Połta- 
wie. W  sobotę zachorowało 24, a umarło 8, a w nie­
dzielę zachorowało 27, a umarło 11 osób. Chłopi 
z Połtawy i okolicy, którzy byli w piątek na ja r ­
marku w Kijowie, mieli zawlec i tam chelerę. Stwier­
dzono w Kijowie wybuch cholery i zachodzi obawa, 
że skutkiem upałów grasować będzie gwałtowniej, 
aniżeli dotychczas. —  Trzeba jednak potwierdzenia 
tych wiadomości. —  4V Petersburgu zachorowało 
onegdaj 60 osób, 17 wyzdrowiało, 22 umarło. —

; W  Atenach od dwu dni zarządzono ponownie 11 dnio­
wą kwarantanę dla proweaiencyi pomiędzy Kerczem 

1 a granicą rumuńską.
Z m i a n a  w łasności. Dobra Zwieńczyca, w 

pow. rzeszowskim, własność dotychczasową p. Wło- 
dzim. Rylskiego, nabył temi dniami p. Henryk Do- 
lański z Grembowa, za eenę 235.000 zł.

Sam obójstwo z  głod n . Dnia 12 b. m. —
| pisze G a zeta  P reem yskn  — J .  Sienkiewicz, uczeń 

Y  klasy gimnazyalnej, syn parocha gr. kat. w Ra- 
dochońcach, przyszedłszy do domu, prosił gospodyni 
(ksiądz jest wdowcem), by mu dała co zjeść, gdyż 
jest głodny, na co mu ta odpowiedziała, że wtedy 
dopiero otrzyma jedzenie, gdy się zejdą wszystkie 
dzieci. Zniecierpliwiony i wygłodzony chłopak uniósł 
się gniewem i potraktował gospodynię grubiańskiemi 
wyrazami. Działo się to pod nieobecność ojca ks. 
Sienkiewicza. Gdy tenże nadszedł, rozgniewana go­
spodyni poszła się użalić na syna, skutkiem czego 
ojciec uderzył go kilka razy po twarzy. Shańbiony 
syn wziął rewolwer i w stodole na boisku odebrał 
sobie życie. Pogrzeb odbył się dnia 14 b. m.

P rzykra s p r a w a .  Przemyska sprawa szkol­
na, o której swego czasu donosiliśmy, skończyła się 
wcale inaczej, niż się może spodziewano. Zawieszo- 
Dy w urzędowaniu inspektor okręgowy p. Franciszek 
Szafran, ofiara intrygi, ma wrócić na pierwotną po­
sadę nauczycielską; sprawców zaś intrygi przeniesio­
no z Przemyśla: kierownika szkoły p. Kapłańskiego, 
przez sąd skazanego na dzień aresztu za obrazę in ­
spektora, do Brodów, nauczycieli p. Niemirowskiego 
do Tłumacza, p. Hlaratego do Sambora, p. Pierz- 
chałę do Tarnowa.

Z P rzem yśla . W niedz elę spłonęło na Wil- 
czu, przedmieściu przemyskiem, 4 domy mieszkalne 
wraz z zabudowaniami gospodarezemi. Szkoda jest 
znaczna, gdyż sprzęt, z pól złożony w stodołach nie 
był zabezpieczony. Ogień podłożyła zbrodni za ręka.

Z "Wieliczki. Na dochód wielickiego Towa­
rzystwa „Sokół" urządzonem będzie dnia 4 września 
w niedzielę zwiedzsnio sław nych ' w całym  św iecie
Kopalń "Wielickich. W tym celu będzie kopalnia rzę­
siście oświetloną, a nadto urozmaicą pobyt publiczno­
ści w kopalni ognie sztuczne i jazda piekielna

Burza szalała onegdaj w okolicach Krakowa 
i wyrządziła wielkie spustoszenia. W Bryczynie doi 
nej podczas tej burzy piorun wpadł do izby w ło­
ściańskiej i poraził chłopa, w Chorowicaeh wiatr 
rozwalił wiatrak i zerwał dach z karczmy, a w K rz ę ­
cinie piorun spalił parę stodół i  zabił jednogo czło­
wieka.

W ielk i pożar zniszczył we środę po połu- 
duiu część miasta Ropczyce. Ogień, który powstał 
wskutek nieostrożności, pochłenął 23 domów; 44 rę­
dzin pozostało bez dachu, a w części bez środków do 
życia. Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi około 
30.000 zł.

Dnia 16. b. m. wybuchł z niewiadomej dotąd 
przyczyny pożar we w si Sewerynce pod Oleskie®, 
własności p. Bronisława Ujejskiego i zniszezył dom 
ekonoma, oraz stajDię 1 krowiarnię. Szkoda bardzo 
znaczna

Z M y s ł o w i c  doDoszą, że aresztowano tam 
trzech oficerów francuskich i jedną damę pod zarzu­
tem szpiegostwa.

K o n k u r s u .  Wydział R a ly  powiatowej w Bo- 
horodiizanach rozpisał z termiuem do 20 września r. 
b. konkurs na posadę sekretarza z roczną płacą 800 
i na posadę inżyniera z roczną płacą 500  złr.

Z W i l n a  teRgrafują ; We wsi Jędrzejów na­
padła onegdaj na kar zmę miejscową banda rabusiów 
i zamordowała karczmarza, oraz cztery osoby, nale­
żące do jego rodziny. Napad dokonany był w celu 
rabunku.

u c ’_nLu5y n a  o b c z y ź n t e .  Stopień doktora na­
uk fizyko matematyczuych otrzymała na uniwersyte­
cie w Dublinie, po napisaniu rozprawy o zdobyczach 
e ek rycznośc. ostatniej doby, pani Zofia z Krzesiń- 
skicii luchm ańska z Warszawy.

su u /K B(*Śnił,' LW dlliu 9 ‘ bm- “płynęło la t  10 
odkąd br. Appel objął kierownictwo rządu krajowego 
Bośnn i Herzogowiny. Dzień ten obchodził br. A p ­
pel w sposób uroczysty.

Z w y s t a w y  te  t r a l n e j  w W i e d n i u .  Przed­
stawienia opery polskiej na wystawie teatralno mu­
zycznej w Wiedniu, rozpoczną się dopiero 9 wrze-

S p r a w y  s p o r t o w e .  Nowy regulamin wyści­
gowy wprowadzony zostanie w kl„bach dżokejskich 
austryackim i węgierskim Najważniejsze zmiany po­
legają w tern, iż właściciele koni, chcąc z dżokejami 
stawać do wyścigów, winni prosić o pozwolenie klu­
bu dzokiejskiego i za pozwolenie uiścić taksę 50 złr 
na cele Towarzystwa (§ 136) -  że zakłady wzbro­
nione są służbie stajennej j; k najsurowiej, (§. 18 3 ) 
wreszcie, że dżokejom, ani samym, ani we współce 
z lunymi nie wolno posiadać własnych koni (§ 1 3 4 ) 
Zmiany projektowane będą przedmiotem obrad na po- 
siedzeniu komitttu klubu węgierskiego d. 20. bm

Sam obójstw o. Konstanty Czyżewicz, 'inżynier 
i przedsiębiorca w Wiedniu zamieszkały, odebrał so­
bie onegdaj życie, przez podcięcie żył. Przyczyna sa­
mobójstwa miał być przesyt życia.

W a k a d e m i i  h a n d l o w e j  w Antwerpii ukoń- 
czyli nauln ze stopniem licencjatów pp.: Bo], Krzy-
żanski i Jozef  Wojczyński,

z p o litech n ik i w Zurychu. Wydział che5 
miczny w politechnice tamtejszej ukończył p. S tan i :  
sław Maderewski z Galicyi.

Nieszczęśliwy t u r y s l a .  W Zelt am See u 
stóp Alp tauryjskich znaleziono wczoraj rozstrzaska- 
ne zwłoki Gustawa Nowaka, abituryenta wiedeńskiego 
gimnazyum akademickiego.

Donn J r 0 p I k a l n °  n p a ł y  we Fraucy i dalej.
Donoszą znown o wypadkach porażenia słonecznego

 ̂ . Zf 1D?ło z porażenia tego 100 sztuk by­
dła i 300 sztuk uierogacizny. O d l e w n i ę  dział w Bour- 
ges z powodu upałów zamknięto.

Zaburz, n i a  robotników . W Carmaui, gdzie 
wzburzenie pomiędzy robotnikami każe się obawiać 
nowych niepokojów, skoncentrowano większe masy 
wojska. Strejkujący zamierzają zorganizować zaprze­
stanie robót pizez wszystkie towarzystwa w departa­
mencie Tornande i Herault. Dziś oczekują w Car- 
manaux przybycia posłów robotniczych Lafarga, Y au- 
dina i Rochea.

Strejk dorożkarzy w Paryżu kończy się. 
Wczoraj kursowało przeszło 2000 powozów, co wy­
starczało dla potrzeb publiczności. Izba syndykacka 
posiadaczy dorożek oznajmiła przeto, że właściciele 
dorożek należący do syndykatu uchwalili nie przyj­
mować więcej żadnych woźniców.

Z Hawru donoszą, że dotychczas zdarzyło s :ę 
tam 12 wypadków choroby, podobnej do cholery. U- 
mierają na nią dziennie po 3 osoby.

Koukurs straży ogniow ych . W  Hawrze
otwarty został ciekawy konkurs straży ogniowych; 
ma w nim brać udział 3 .000 osób, a trwać będzie 
przez pięć doi, na placach zbudowano umyślnie ru ­
sztowania do manewrów strażackich. Nietylko fran­
cuskie straże przyjmują udział w popisie, aie i za­
graniczne sąsiednie, j a k : angielska i holenderska.
Miasto ofiarowało dla oficerów jako hotel, statek 
„Normandie", a po przeglądzie i defiladzie uraczy 
ich bankietem w gmachu Giełdy, a następnie przed­
stawieniem w teatrze.

P o ż a r  G r i u d e l w a l d u .  Z Zurychu telegrafu­
ją: Sławna miejscowość Grindelwald, uczęszczana przez 
turystów, pali się od 5 godz. popołudniu przy silnym 
wietrze. Poczta, telegraf, liczne gmachy i hotole spa­
liły się już.

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  Na dworcu kolejowym 
Ouekau pod ilagieburgiem najechał pociąg ciężarowy 
pełną parą na kozła hamowniezego i rozbił się Ma­
szynista zginął na miejscu, żyjący jeszcze palacz opo­
wiada zaś, że maszynista sprowadził był katastrofę 
w sam bójczym zamiarze.

W y b u c h y  E t n y .  Z Catanii telegrafują: W ie l­
ki krater E tny wyrzuca wśród przeraźliwych grzmo­
tów, dym i kamienie na 160 metr. wysokości.

Zbrodnia dynam itow a. Straszne nieszczę­
ście spowodowane zbrodniczą ręką, zdarzyło się, na 
placu Cesa w Neapolu Około dwóch tysięcy osób 
zebrało się na tymże placu, aby się przyjrzeć fajer­
werkowi, który miał być spalony na eześó patrona 
opiekuńczego 8an t’-Alfonso De Liguori.  W  chwili, 
gdy fajerwerk miał być puszczony, rozległ się w po­
wietrzu straszliwy huk i jednocześnie dał się słyszyó 
przerażający okrzyk z pośród tłumu. Dziesięć osób 
zostało zabitych na miejscu, a 40 odniosło cięższe i 
lż--jsze rany. Nieznajomy złoczyńca, który wśród ogól­
nego zamieszania zdołał ujśó bezkarnie, rzucił w tłum 
bombę dynamitową.

R osyjscy ż y d z i .  Depesze z Saloniki i Smyr­
ny zapowiadają przybycie wielkiej  liczby żydowskich 
wychodźców z Rosyi, dla których T urc ja  przezna­
czyła Salomkę, Jaffę, Smyrnę i pięć innych miejsco­
wości, jako miejsca zamieszkania. Dotychczas przy-

Listy i wystany mazymo-Mraltiei.
W i e d e ń  d. 16. s ie rp n ia .

(Dokończenie.)

P o d  w zg lę d em  tak  sm aku w uk ładzie  jak  i 
wielkiej w ar to śc i  a r ty s ty cz n e j  gobelinów i o b ra ­
zów, oddz ia ł  f rankusk i za jm uje  pierwsze miejsce 
na całej w y s ta w ie  —  w obfitości na tom ias t  zb io ­
rów  odnoszących  się do h is toryi muzyki i te a tru  
u s tę p u je  oddzia łow i w łosk iem u a n aw e t  aus trya -  
cko-Diem ieckiem u. R ów nież  zb iór  ins trum entów  
nie je s t  zbyt boga ty .  M łośn icy  pam iątek  za trzy­
m ują  się przed fo r tep ianem  i h a r fą  M aryi A ntoi-  j 
ne t ty ,  p rzed harfą  syna N ap o le o n a  I. k ró la  r z y m - ! 
skiegn, za jm ującym  j e s t  też m ode l fo rtep ianu  
z czasu L u d w ik a  XV. bogato  złocony i ozdab ia­
n y  i jpden z p ierw szych  fo r te p ia n ó w  wyrobu 
f rancusk iego .  j

Z b ió r  s ta rszy c h  autografów  je s t  n ie zn a cz n y ,  
zapew nie  posiadacze  ich  n ie  c h c ń l i  w ysy łać  ich 
w da leką  d rogę  i na ra żać  n a  n iepew ność  t r a n s ­
por tu .  K ilka  lis tów  i zapisków bez treści godne j 
uw agi p rzy p o m in a  Molierea, R acinea ,  Lafo.ntai- 
nea , D e s to u c h e a  i in n y c h .  Rousseau  zas tą p io n y  I 
j e s t  na  w y s ta w ie  odp isem  n u t  przezeń d o k o n a ­
n y m . W iadom o, że wielki poeta  i m yśliciel o t r z y ­
m y w ał  się przez pew ien czas kopiowaniem  nu t.  ' 
J e d n ą  z tak ich  kopij w ystawiono . P rzypom ina  
ona  w yraźn ie  nędzę  je d n eg o  z najw iększych  ł a ­
dzi zesz łego  wieku.

Z  nowszych, b liższych  n am  czasów, w y s ta ­
wiono s tó ł  i fotel A le k s a n d ra  D u m a s a  ojca. Stół 
bardzo  sk ro m n y ,  dębowy, nosi ś la d y  d ługole tn ie j  
n a  n im  pracy.  P la m y  a t ra m en to w e ,  szczerby  i

n a jce n n ie jszą  p a m ią tk ę :  u s tę p  z R om ea i Ju li i  
(scenę przed ba lkonem ),  k tó rą  poeta  w ierszem  
francusk i n sp is a ł  na  s tron ie  lewej stołu d robnem  
i r  gu la rnem  bardzo  ejgmem.

N adto  wysławiono au togra fy  H e ro ld a  uwe r ­
tu rę  do „Zamsiy" C h e ru b in ieg o  „G a n o n y 11, Me- 
h u la  u w e r tu rę  do „Ślepych z T o le d a 14 (Avougles 
r7e Toledo). H aydpna  sym fon ia  „In  nom ine D o ­
mini* z r. 176 Beethowena fuga na dwoje sk rzy-  
pieo, dalej G ounoda  , Rom eo i J u l i a “ , wreszcie 
O ffenbacha „P iękn* H ele n a"  —  oto wcale po ­
k a ź n y  pocze t  na jw ażniejszych  m an u sk ry p tó w  m u ­
zyka lnych .  Oprócz tych m a n u sk ry p tó w  je s t  k ilka 
b a rdzo  za jm u jących  lis tów  G lu e k a ,  M ozarta ,  
B e e th o v en a  i innych .

Dla n a s  na jw iększe  ma znaczenie o d d z i a ł  
n a  w y s t a w i e  f r a n c u s k i e j  p o ś w i ę e o -  
n y C h o p i n o w i .  Z na jdu je  się w n im  fo r te ­
pian  fabryki P ley d a ,  n a  k tó rym  m is trz  g ryw a ł ,  
ale nie j e s t  to in s t ru m e n t ,  k tó ry  w posiadaniu  
Chopina by ł aż do jego śm ierc i .  F o r te p  a n  z o 
s ta tn ich  dwóch la t  m is t rz a  zna jdu je  się w  o d ­
dziale  polskim. N a  fo rtep ian ie  leży  m a sk a  p o ­
śm ie r tn a  z g ipsu ,  tuż o bok w iszą  obrazy  jego  
pom ieszkania ,  por tre ty  z różnych  epok życia. 
N a jc en n ie jsz e  je d n ak  są  au to g ra fy  C hopina,  do ­
ty c h c z a s  nie drukowane. Są to  p iosnki K w i a -  
t k o w s k i e g o  bardzo t ry w ia ln e  w  w yrażen iach  
i t reśc i ,  do k tó rych  C hopin  d o b ra ł  muzykę. M u ­
zyka ta  m usi  być bardzo wesoła, zapew ne w ro­
dza ju  m e lody i znanej do słów W i tw ie k ie g o : 
„S zynka reczko ,  szafareczkou . S zkoda, że tych  
au tografów  n ie  d rukow ano .  Każdą m elodyę C h o ­
p ina m a m y  s łu szn e  p raw o  up rzystępn ić  ogółowi. 
Chopin  sam w iedzia ł  n a j lep ie j ,  ile zaw dzięcza 
prostej s ie lskie j p ie śn i  p o ls k i e j ; n iechże  to, co 
op rom ien ił  t e n  w ielki m is t rz  sw oim  gen iuszem ,

w raca  do skarbca,  z k tórego  czerpa ł  n a jw z n io ­
śle jsze swój" n a tc h n ie n ia ,  n iech  w raca d i ludu  
polskiego. W iad o m o  i podnosil i  to już n ie jedno­
k ro tn ie  b iografow ie m uzyka ,  że F r y d r y k  C hop in  
n ie raz  przyjacie lowi, zna jom em u...  a n aw e t  o b ­
cem u, byle P o lakow i,  co mu p rzy n o s i ł  wieści 
z ukochanego  uadew szystko  kraju, p isyw ał na 
prośbę  to m a z u re k  u lo tny ,  to p iosnkę tkliwą. 
W ielka  ilość tych  cennych  kompozycyj, za im p ro ­
wizow anych  przez  m is trza ,  b łąka się do dziś 
dn ia  w ręk a ch  ludzi,  k tó rzy  sądzą ,  że u tw ory  
g en iu szu  wolno tak  sam o kryć w szafach  m u z e ­
alnych , j a k  dy am en ty ,  lub  s ta re  rup iec ie  a r c h e ­
ologiczne. N iek tó re  dos ta ły  się do u s t  ludu i 
k rążą  po k r a ju — choć n ik t  nie zna ich kompozytora.

P i e ś n i  C hop ina  n ie  są  a rcydz ie łam i w 
znaczen iu  tem , ja k ie  przyw iązyw ać zw ykliśm y  do 
tego rodzaju  muzyki od czasu S ch u b e r ta  i S c h u ­
m ana, ale d la  P o laków  pieśń  C hop ina  k ażda  n i e ­
rów nie  w iększą  m a w artość  niż n a jc e n n ie js z e  
u tw ory  m is trzów  n iem ieck ich .  M o ż e b y  t e ż  
z a j ą ł  s i ę  k t ó r y ś  z n a s z y c h  m u ­
z y k ó w  z e b r a n i e m  w s z y s t k i c h  a u ­
t o g r a f ó w  n i e w y d a n y j c h  C h o p i n a  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  n a  w y s t a w i e  
f r a n c u s k i e j  i p o l s k i e j .  T a k a  spo ­
sobność  rzadko  się d ru g i  raz  zdarzy, a je ś l i  
w łaścic ie le  ty c h  u tw orów  n a  ich  og łoszen ie  p o ­
zwolić. n ie chcą, to z pew n o śc ią  pozwolą n a  z r o ­
bien ie  odpisów i z łożenie  ich  pod w aru n k ie m  
n ie o g ła szan ia  ich w c iąg u  pewnego czasu do k tó­
re jś  z b i b l i o t e k  l w o w s k i c h  l ub k r a ­
k o w s k i c h .  D la  p rzy sz łeg o  polskiego b iografa  
C h o p in a  będzie  to w k aż d y m  razie c e n n y  m a te -  
ry a ł  —  bez w zględu  n a  w artość  m u z y k a ln ą  i bez 
względu n a  możliwość o g ło szen ia  tych  n ie l i ­
cz n y ch  z re sz tą  au tografów .

N a zakończenie  w sp o m n ę  je szc ze  o kilku 
l is tach  w ystaw ionych  w oddziale  f rancusk im . 
W" je d n y m  z tych lis tów pisz>* G 1 u c k do p. 
F n ,  neoeura  vm aitre  de tnusiąue d l,’o p era u w Pa 
ryżu o in t ry g a c h ,  jak ie  p rzeciw nicy  jego k ie ru n ­
ku m uz y k a ln e g o  ukuuli w nieobecności jego  w 
Paryżu , aby  nie dopuścić jego  opery  do p r z e d ­
s taw ien ia .  R ozpow iadali ,  że Gluck n ie  m a  z a ­
m iaru  opery wystawić, na scenie ,  że j ą  wycofał 
itd .  Tout comme au jourd'hu i. Od s tu  k i lk u d z ie ­
sięciu la t  nic się nie zm ieniło .  O jaką operę 
szło, n ie dow iadujem y się z l is tu ,  ale na tom ias t  
widzimy, że G luck by ł tak zrażony, że w p ie r ­
wszej chw ili  chc ia ł  dać  za w ygranę ,  byle nie 
mieć do czy n ien ia  z tym i p rzec iw n ikam i n ieu -  

I czciwym i -car je  p a >", comme la  m ort tous c.-S 
p ro p o s in q u ie ta n ts“. G lueka pism o je s t  c z y t e l n e  ; 
jego  f ra n eu z czy z n a  p op raw na .

T uż  obok tego  l is tu  z n a jd u ją  się dwa l is ty  
M o z a r t a ,  j e d e n  do baronow ej,  k tó ra  opieko 
wała się K o n s ta n c ja  W e b e r  i u ła tw i ła  je j  zwią- 

: zek m a łże ń sk i  z M ozartem . » Mozart
i ofiaruje lożę n a  konce r t  ( „a k ad em ii" ) ,  m ający  
■ odbyć się  w n iedzie lę  d. 22. m a rc a  1783 z pod ­

p is e m :  „W ie lm ożnej pan i w dzięczne  dzieci K on-  
s ta n e y a  i W. A. M o z a r t" .

Drugi l is t  M ozar ta  je s t  pe łen  tk liwości 
i p rzy w ią zan ia  do s io s try  M a ry a n n y .  M a ry a n n a  
po trzeb o w ała  wstążek, koronek  i in n y c h  przy 
borów  do toa le ty .  M ozart  zam ówił to w szystko  
dla n ie j i p isze je j ,  że bardzo  g n ie w a łb y  się, 
gdyby  p o trze b u jąc  czegoś w W iedn iu ,  zw rac a ła  
się  do kogoś in n e g o  _ z prośbą o z a ła tw ie n ie  
sp raw unków . P o tem  p isze  d o s ło w n ie : „C ieszy 
m ię  n iew ym ow nie ,  że masz się dobrze , j a  Bogu 
dzięk i i c h w a ła  zdrów je s te m  i wesół.  J e d y n a  
m oja  z a b aw a  to te a tr .  Życzyłbym  Ci w idzieć  tu

tragedyą  —  n ie  znam  w ogóle tea tru ,  w k tórym  
wystawiają  znakom icie  w szys tk ie  rodza je  d r a ­
m a tu ,  ale tu rzecz się tak ma K ażda  rola, n a j ­
m nie jsza,  n a jp o d rz ed n ie jsz a  dw a razy j e s t  obsa­
dzoną i dobrze o b sadzoną" .  L is t  ten  p isany  był 
w idocznie w p ie rw szych  czasach  pobytu  M ozar ta  
w W iedniu .

Pleyel,  znany  fa b ry k a n t  in s t ru m e n tó w ,  w y­
stawi* także zb iór  lis tów, m iędzy  n im i je d en  
Beethoyena , za s łu g u jący  na uw agę . B e ^ th o re n  
pisze k ilka  słów polecąjący.-h do młodego P leye la ,  
poświęcającego s ;ę m uzyce d l i  H a  i dla, w irtuoza 
i muzyka, który b j ł  w służbie księżnej L ubom ir-  
skiej a teraz je d z ie  d la  w ykszta łcen ia  się do 
P aryża .  B e e th o v en a  c h a ra k te ry s ty c z n e  p>smo n ie ­
zgrabne w ielkiemi l i te ram i m a lu iące  n iem al  slo- 
wa w liście tym , je s t  trudno  czyte lne,  ale obok 
zQnjduje się t łóm aczen ie  f rancusk ie ,  o k tó re  wy­
staw ca p o s ta ra ł  się dla u p rz y s tę p n ie n ia  treści 
l is tu  i f rancusk im  gościom  w ystaw y.

W idok całego u g ru p o w a n ia  oddzia łu  f r a n ­
cuskiego  je s t  bardzo  piękny. W szędzie ,  a więc 
i n a  w ystawie  w iedeńsk ie j ,  F ra n cu z i  dowodzą 
sw ego n iezw ykłego  i n ieda jącego  się naś ladow ać  
ta len tu  do gus tow nego  rozdz ie len ia  sw oich p rze d ­
miotów, do tej h a rm o n i i  m iędzy  w ar to śc ią  we­
w n ę trz n ą  p rzedm io tu ,  a jego  z e w n ę trz n ą  opraw ą. 
N igdzie ,  w ż a d n y m  oddziale  w ys taw y  n ie  sp o ty ­
kam y tego uk ładu .  W łosi n ie  mieli tak  s to s o ­
wnego m ie jsca  n a  swoje bardzo  wielkie zbiory . 
N iem cy popadli znow u w b łąd  n a g ro m a d z e n ia  
zby t m a ło -w a żn y c h  szczegółów , k tó re  p r z y t łu ­
m ia ją  w rażen ie  całości.

N a  tem  kończę m oją  w ędrów kę po m ię d z y ­
narodow ej te a t ra lno -m uzyczne j  w ystaw ie  we W i e ­
d n iu .  D r . H en ryk  M on at.
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było ioh już 2000, a o wiele większa liczba jeszcze 
jest spodziewaną. Kilkuset z nieh bawiło w ostatnich 
dniach w Konstantynopolu, ale policya miejscowa 
rozkazała im z powodów sanitarnych opuścić miasto 
w ciągu 8 dni. W  Salonice w dniu 7 wylądowało 
400  żydowskich wychodźców, ale tamtejsza gmina 
izraelicka nie chce ich przyjąć. W  Smyrnie zaś przy 
przybyciu wychodźców wybuchły nawet rozruchy, po­
nieważ lud obawiał się, że ci przywożą ze sobą 
cholerę.

S p is e k .  Do F rem d m b la ttu  telegrafują z P e ­
sztu, że trzech szeregowców 7 kompanii 33 pułku p., 
stojącego w Aradzie, uknuło spisek w celu zgładzę 
nia ze świata swego porucznika, który miał zbyt 
ostro z szeregowcami postępować. Jeden ze spiskow­
ców upiwszy się, zdradził tajemnicę. Aresztowano go. 
W  więzieniu, przyszedłszy do przytomności podciął 
sobie gardło.

Czerwony krzyż* Wydział Stowarzyszenia 
Czerwonego krzyża ogłasza następującą odezwę: Za­
daniem stowarzyszenia Czerwonego krzyża jest nie- 
tylko nieść pomoc rannym na polu walki, ale także 
w czasie pokoju w każdej nadzwyczajnej potrzebie 
lub klęsce postarać się o zorganizowaną pomoc. To 
leż wobec trwającego niebezpieczeństwa zawleczenia 
cholery z Rosyi do krajów monarchii austryacko-wę- 
gierskiej a szczególnie do Galicyi, postanowił zarząd 
centralny anstryackich stowarzyszeń Czerwonego krzy­
ża w Wiedniu, za inioyatywą ministeryum spraw 
wewnętrznych już w obecnym czasie zająć się zorga­
nizowaniem odpowiedniej akcyi ratunkowej i przez to 
ułatwić władzom rządowym i autonomicznym wypeł­
nienie trudnego zadania. W  tym celu wezwał zarząd 
centralny podpisany wydział do zabezpieczenia na wy­
padek pojawienia się cholery odpowiedniej ilości prze­
nośnych baraków, któreby mogły być w krótkim 
czasie w okolicach przez cholerę nawiedzonych usta­
wione, dalej sprzętów sanitarnych i artykułów ży­
wności ; do wystarania się o opiekę dla chorych na 
czas epidemii ze strony zgromadzeń zakonnych tak 
męskich jak i żeńskich, tudzież do pozyskania jak 
największej liczby oósb stanu cywilnego, któreby po 
odbyciu odpowiedniej praktyki w zakładach publi­
cznych, mogły byó w razie epidemii użyte do wyko­
nywania czynności nadzorczej przy aparatach dezinfe- 
koyjnych i ustawianiu baraków przenośnych. P o p i ­
sany wydział wzywa niniejszem wszystkich mężczyzn, 
którzyby zamierzali stale poświęcić się służbie sani­
tarnej, aby jak narychlej zechcieli się zgłosić w go­
dzinach przedpołudniowych do biura sanitarnego na­
miestnictwa, a to w celu jak  najprędszego zorgani­
zowania umiejętnej akcyi ratunkowej a tern samem i 
zapobieżenia zbliżającemu się niebezpieczeństwu. O 
powtórzenie powyższej odezwy we wszystkich pi­
smach polskich uprasza się. Z wydziału krajowego 
Stowarzyszenia Czerwonego krzyża mężczyzn i dam 
dla Galicyi. Lwów dnia 13. sierpnia 1892.

B a d e n i w. r . “
W kościo le  0 0 . Jezuitów  rozpoczyna się 

dziś 19. sierpnia o godz. 6 wieczorem Novenna do 
Serca Matki Bosflej.  Nauki miewać będzie ks. Bau- 
dziss T. J .

Z bruka. Na Szkodę Herscha Flaschnera 
skradła służąca jego Anna Seńka 137 zł. poczem 
uciekła.

Własnego syna oskarżył dziś w polioyi Józef 
Winnicki, zam. za Kleparowie 1. 174, iż tenże na- j 
pada na dom jego i kradnie co tylko znajdzie pod 
ręką O czułym synaln jednakże dowiedział się ojciec, ' 
że od wzzoraj siedzi już w aresztach policyjnych. I

Z m a r l i ,  w  Krakowie zm a r l i : Agnieszka P a-  j 
ryzek, obywatelka m. Krakowa, w 56 roku życia; ' 
Marya z Ślusarkiewiczów Łecowska, przeżywszy , 
lat 52.

Karol Oraciewicz, obywatel i były radny m. 
Podgórza, zmarł tamże dnia 15 b. m., przeżywszy 
la t 99.

W  Warszawie zmarł d. 14 b. m. Karol Goe- 
belt, długoletni wiolonczelista i inspektor teatru 
Wielkiego, a zarazem b. profesor klasy wiolonczeli 
w  warszawskiem konserwatoryum muzycznem. Zmar­
ły zajmował się też kompozycyą i wiele utworów 
swych pozostawił w tece. S. p. Goebelt żył la t  63.

P ogrzeb  ś. p. Wilhelma Sydora, kupca i oby­
watela miasta Lwowa, o którego nagłej śmierci do­
nieśliśmy onegdaj, odbędzie się, po sprowadzeniu 
zwłok do Lwowa, w niedzielę dnia 21 b. m., o go­
dzinie 4 po południu, z głównego dworca kolei pań ­
stwowej.

Stan powietrzni. Dziś rano padał deszcz 
nieznaczny, zresztą pała doba była pogodna.

Barometr opada.
Stan barometro zredukowany do poziomu sao- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 768 mm.
Prognoza n» dobę dnia 20. sierpnia r. b. (od 

północy do północy). W iatr  będzie oa do kierunku 
zmienn , co do siły mierny (3), średnia temperatura 
doby obniży się do - ł - 1 7 ’C., niebo będzie przewa- 
żnio zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
zwiększy się do 75'Yo- Opad deszcz nieznaczny chwi­
lami.

Jutr®, dnia 20. sierpnia: św. Stefana Kr.
—  św. Jemyłyana.

O d p o w i e d ź  o d  R e d a k c y l .  Wny Pan W . W .
w  B niatynku. Dr. A. V. powraca w poniedziałek. .

O F I A R Y .
Zamiast wieńca na trnmnę śp. panny Kazimie­

ry Gniewoszównej, złożyła W na pani Rozalia Agop- 
sowicz w naszej administrcyi złr. 20 n a w eteranów  
e  r .  1831.

Kwotę tę odsyłamy na ręce Wnego P an a  dr. 
Goldmana.

pieo Wenecki* komedya w  5 aktach Szekspira. —  
W  niedzielę trzeci gościnny występ p. W . Rapackie­
go. „P an  Jowialski" komedya w 5 aktach Aleksan­
dra hr. Fredry.

TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY.
L w ó w  d. 19. s ie rpn ia .

N aw ią za n e  rokow ania  między Rosyą  a N ie m ­
cam i co do zniżki ceł d la  p rzewozu  zboża, od ­
bywają się  w ta jem nicy , szczegółów  p raw ie  ża ­
d n y c h  n ie  p rzy n o szą  p ism a niem ieckie ,  a ro sy j­
skie podnoszą w rzaw ę z powodu zanad to  w ygó­
ro w a n y ch  żądań  ze s t rony  niem ieckiej co do 
znacznej zn iżk i  ce ł  d la wyrobów p rz e m y s łu  n i e ­
mieckiego. Że rokow an ia  co do zn iżk i tych  ceł 
są w p e łn y m  toku , a  zarazem , że są  t r zy m an e  
w ta jem n icy ,  tego  dowodzi c iąg ła  z m ian a  ku rsu  
rub la ,  k tó rą  pozos ta l i  przez  czas le tn iego  sezonu 
w m ia s ta c h  m a che rzy  n a  g ie łd ac h  najlepiej w y­
zyskać umieją . Z początkiem  tych  rokow ań  k u rsa  
na  g ie łdz ie  ber l iń sk ie j  znaczn ie  się  by ły  p o d n io ­
sły i zna lazły  p oparc ie  także  n a  g ie łdzie  w ied e ń ­
skiej ; gdyby  n ie  sa ison  m orte, w którego połowie 
się tero z zna jdu jem y, toby na  pew no były  n a s tą ­
piły  zn aczne  i to w ażne  zm iany w k u r sa c h  efek­
tów'. T ru d n o  oznaczyć czas, k iedy te n  zastój 
w in te re sa ch  ustan ie ,  m ożebnem  je s t ,  że i p rz y ­
szły  m iesiąc  tak sam o przejdzie , chociaż zasz ły  
w ażne w ypadki f inansow e w A u s tro -W ę g rz e c h ,  
ja k  regu lacya  w alu ty  i zam ie rzona  konw ersya .

W  dn iu  11 bm. uzyskały  s a n k c ję  ce sa rsk ą  
w szys tk ie  u s taw y  k o nw ersy jne  i reform ujące w a ­
lu tę  a  z n iem i w esz ła  w życie w a lu ta  złota. Od te ­
go też d n ia  należy ju ż  obliczać w szys tko  na  w a ­
lu tę  złotą. S kutek  zap row adzen ia  w alu ty  okaże 
się w najb liższe j przysz łośc i w ru ch u  efektów  i 
p ien iędzy .  Od chw il i  og łoszen ia  w sp o m n ia n y c h  
u s ta w  A n s tro -W ę g ry  u w ażane  są za g r a n ic ą  jako  
p ań s tw o  posiadające  w alu tę  złotą, a gdy z a g r a ­
n iczn i kap ita l iśc i n a b io rą  p rze k o n an ia ,  że austro- 
w ęg ie rsk ie  efekta są  w is tocie p ła tn e  w złocie, 
s ta n ą  się zaraz  znaczn ie  chę tn ie jszym i odb io rca­
m i a u s try a ck ich  pap ierów  lokacy jnych ,  n iź li byli 
dotąd.

P y ta n ie  tylko czy nas i  f inansiśc i w idząc 
do tychczas  n a jw ięk sz ą  dla s iebie korzyść  w opro ­
cen tow an iu  pap ierów  au s try a ck ich ,  sk łonn i będą 
do oddaw ania  ich za g ran ic ę ,  nie m ając  n a  raz ie  
inne j lokac j i .  P o p y t  taki n iezaw odnie  tylko do­
da tn io  w p ły n ąć  może i k u rsa  pap ierów  lo k a cy j­
n y ch  pójdą n iezaw odn ie  w górę.

Gdy spo jrzym y na no to w an ia  kursów  wi­
dzim y, że z pap ierów  lokacy jnych ,  p a p ie ry  g a l i ­
cyjskie , op rocen tow ane  na jw yżej ,  m a ją  k u rsa  
s tosunkow o niższe. Ale i one noszą  te raz  m iano  
„z ło tych" ,  a in s ly tucye  nasze  c iesząc się z n a ­
cznym  kredy tem , są  zarazem  u z n a n e  za so lidne,  
pap iery  więc tych in s ty tucy j ja k  np.: l is ty  B a n ­
ku h ipo tecznego , gal.  Tow. kred .  ziemsk.,  B anku  
krajowego, galic.  ob ligacye p rop in ac y jn e ,  galic .  
pożyczka k ra jow a  itd . z n a jd ą  te ra z  odbiorców 
i za g ran ic am i  p ań s tw a ,  a w sku tek  tego k u rs  
ich pójdzie także p raw dopodobn ie  w górę. B io­
rąc  w szystkie  d an e  razem , pow in ien  się in te res  
je s ienny  o ż y w ić ; s i lna  t e n d e n c j a  do tychczas  wy­
s tępu jąca  n a  g ie łdz ie ,  j e s t  d o s ta te czn ą  ręko jm ią  
tych  p rzepow iedn i,  m a  się rozum ieć,  jeże li  cho ­
le ra  d a  się zlokalizować i n ie  w p łyn ie  ro zsz erze ­
n ie m  się swojem u jem nie  n a  ogólny  tok in te resów  
w E u ro p ie ,  tudz ież  jeże li  zap o trze b o w a n ie  pie­
n iędzy  w je s ien i ,  k tó rych  b ra k  zw ykle w tym  
czasie w ystępu je ,  n ie  da  się tak  bardzo  czuć, 
by aż s topa  p ro ce n to w a  zos ta ła  podw yższaną .

W .

wiej rzecz ta  p rze d s taw ia ć  się  będz ie n a  g ie ł ­
dzie, gdyż  n ie ty lko ,  że urzędow e cedułki g ie ł ­
dowe zu pe łne j  u le g n ą  zm ian ie ,  ale nad to  w s a ­
m y c h  in te re sa ch  za jdą  pew ne zm iany ,  do k tó ­
ry c h  zawodowi sp e k u la n c i  zm uszen i będą jak  
na jp rędze j  n aw y k n ąć .

Ostatnia wiadomości.
W e d łu g  w iedeńsk iego  te leg ram u  C sasu  do ­

tą d  n ie  je s t  je s z c  e p ew n em , czy delegaeye zbio­
rą  się z końcem  w rześn ia .  Również nie zapadło  
jeszcze  s tanow cze  pos tanow ien ie  co do te rm in u  
zw o ła n ia  p a r la m e n tu  i se jmów. U w a ż a ją  je d n a k  
za  rzecz na jp raw d o p o d o b n ie jszą ,  że se jm y  zbio- 
rą  się w połowie l is to p ad a  i ob radow ać będą  do 
Bożego  N aro d ze n ia .

i N ie u s ta ją c a  kom isya  Izby  posłów d la  k o ­
deksu  k a rn e g o  zo s ta ła  zw ołaną  n a  21. w rześn ia .

W  je d n y m  z o s ta tn ic h  num erów  o rg a n  ks. 
B ism arka ,  H am b. N ach r. rozwodzą się znow u n a d  
„pol i tyką po lską"  hr .  C apriv iego i „now ego k u r ­
su "  i powiadają , że w łaśn ie  „polityka po lska"  
te raźn ie jszego  rządu  s ta n o w i godny  najw iększego  
z a s ta n o w ien ia  z a rz u t  przeciw  temu rządowi. „P o ­
li tyka  ta  może s tać  się w dan y m  ra z ie  p u n k te m  
wyjśc ia  rozw oju  po li tycznego ,  k tóry  m ógłby do ­
prowadzić  do n ieob liczonych  zwrotów i ka tas t ro f" .

Musi przecie  tkwić n ie zm ie rn a  s iła  w tej 
sp raw ie  polskiej,  skoro ek skanc le rz  że lazny  tak  
c iągle przeciw  niej in s ty g u je !

N a  cześć u ro d z in  cesa rza  F ra n c isz k a  Józefa  
d a ł  wczora j cesa rz  n iem iecki w Poczdam ie obiad 
galow y n a  135 nakryć .  Z powodu tejże okazyi 
pisze pó łu rzędow a N ordd . A llg . Z tg . : „N iem cy
i A u s t r o -W ę g r y  uosobione są  w postaciach  sw o ­
ich  do s to jn y ch  w ładców  i podają  sobie w duchu 
w tak ich  d n ia ch  fękę do odnow ienia  związku 
b ra te rsk ieg o ,  który, w dobrej godzinie  n iegdyś 
zaw ar ty ,  ju ż  tak  często czynn ie  ob jaw ił  b łogo­
s ław iony  w pływ  swej och ronne j i pojednawczej 
dzia ła lnośc i.  M a n ife s ta c je  pełnej zapału  m iło ­
ści i czci odbyw ają  się dzisiaj w całej A ustry i 
i zna jdu ją  wśród n iem ieck iego  ludu g łośny  od­
dźw ięk."

Z B e r l in a  donoszą  do W iedn ia ,  że cesarz  
j W ilhe lm  p r z y r z e k ł ,  że przybędzie  n a  b an k ie t  
j oficerów 1. pu łku  d ragonów  gw ardy jsk ich  w ro ­

czn icę  b itw y pod M a rs - la -T o u r ,  że je d n ak  w o s ta ­
tn ie j  chwili odm ów ił i do P oczdam u odjechał.  
N a  b a n k ie t  byli, ja k o  n iegdyś  oficerowie tego 
pu łku ,  zap roszen i ta k że  obaj synow ie B ism arka ,  
i to m iało  być pow odem , że się cesarz usunął.  
T y m c zasem  ju ż  wczoraj czy ta liśm y  w p ism ach  
ber l ińsk ich ,  że ce sa rz  o trzy m ał pilny  te leg ram  
od swojej m a łżonk i ,  k tó ra  j e s t  b l iską  pewnej 
chw ili ,  i d la tego  po sp ie szy ł  do Poczdam u.
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— Z t e a t r u .  W czora j  w „S a fa n d u łac h "  W i- 
k to ry n ą  S ardou  w ystąp ił  na  desk ac h  le tn iego  t e ­
a t ru  o cz ek iw any-z  upragn ien iem , znakunajty  a r ­
ty s ta  w arszaw sk i  W in c e n ty  R a p a c k i .  P o s ta ć  
dok to ra  V auc lin  należy do na j lepszych  kreacyj 
w arszaw sk iego  g o śc ia ;  postać tę w y b ra ł  on s o ­
bie za p ierw sze pole popisu, aby w s tę p n y m  bo ­
je m  zdobyć sy m p a ty ę  i uznan ie  L w o w ian .  Z a ­
m ia r  pow iódł m u się, ja k  było do p rzew idzen ia ,  
zupe łn ie .

W i ta n y  i że g n an y  oklaskam i, p. R apacki 
a r ty s ty cz n ie  skończoną  g r ą  i m im iką  swoją, p ię ­
k n ą  postaw ą, znakom itą  m aską ,  w y tw o rn ą  w y ­
m ow ą, sp ra w ił  n a  w idzach  n ie z a ta r te  w rażenie.  
A  gdy  w akcie czw ar tym , V auc lin ,  ów ateis ta ,  
zdecydow ał się pójść do kościoła i w y rz e k ł  te 
s ło w a :  „ J a  n ie  idę te raz  do dyab ła ,  j a  idę.. . do 
B oga"  — sa la  ca ła  za t rz ę s ła  się od oklasków.

Szczegółowe om ów ienie  g ry  a r ty s ty  pozo­
s ta w ia m y  do n a s tę p n y c h  jogo w ystępów , dzisia j 
zazn a cz am y  jeszcze  tylko, iż wczora jszy  w ieczór 
n a le ż a ł  w ogólności do na jbardz ie j  u d a ły c h  w o- 
b e c n y m  sezonie tea tra lnym .

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
letnim : Dziś w piątek przedstawienia nie będzie. — 
Ju tro  w sobotę drugi gościnny występ pana Wincen- 
teg Rapackiego, artysty teatrów warszawskich. „K u-

G u ld e n  a korona.
Lwów d. 19. s ie rpn ia .

K w estya  nowej w alu ty  j e s t  dzisia j nadzw y­
czaj ak tua lną .  W y ra zem  tego są l iczne z a p y ta ­
nia, dotyczące tej k w is ty i  a nap ływ a jące  do n a ­
szego p ism a ,  sp ieszym y więc choć ogólnikowo 
n a  n iektóre z n ic h  odpow iedzieć.

S zeroką publiczność in te re su je  p rzedew szy-  
s tk iem , kiedy now e p ien iądze  ukażą się w obiegu? 
Stanow czej odpowiedzi n a  to p y ta n ie  udzielić 
n iepodobna . P o ra  u k az an ia  się koron w obiegu, 
zaw isłą  bowiem j e s t  od tego, kiedy w m ennicy  
odpow iedn ia  ilość m o n e t  spo rządzoną  zos tanie,  
a to znowu zaw isłem  je s t  od bardzo  w ielu i n ­
nych  okoliczności,  j a k  za p row adzen ie  po trzebnych  
m aszyn ,  n a g ro m a d ze n ie  odpow iednie j  ilości k ru ­
szcu itd. P raw dopodobn ie  je d n a k  p ie rw sze  k o ­
rony  roze jdą  s ię  m iędzy  pub l icznośc ią  już  w 
m ies iącu  p aźdz ie rn iku .  B ędą  to je d n a k  jeszcze 
b iałe kruki,  tak, że n iem ożliw era  będzie większe 
w yp ła ty  w n ich  w ykouyw ać. D la tego  też j e d n o ­
s tką  przy  o b ra c h u n k a c h  pozostan ie  i nada l  przez 
czas pew ien  do tychczasow y gulden .

D la  publiczności  szerszej wystarczy, że m ia ­
sto  gu ldena ,  dos taw ać w zględnie daw ać może 
dw ie  korony , a m ias to  c e n ta  dw a grosze.  D o d a­
tkowo zauw ażyć  musimy, że w raz ie  n a ty c h m ia ­
stow ego oznaczen ia  cen w szys tk ich  tow arów  
w Koronach bardzo  ła tw o  pow staćby  mogło  wiel- 
l ie zam ieszanie ,  k tó reby  nie je d n e g o  o znaczne 
p rzyp raw iło  s t r a ty  i d la tego radz im y zarówno 
gosposiom  n aszym  j a k  i d ro bn ie jszym  h a n d la ­
rzom, by nadal je szcze prow adzi l i  sw e rac h u n k i  
n a  guldenv i centy.

Większa ilość nowych m one t  okaże się do ­
piero w połowie lub przy końcu g ru d n ia .

In ac ze j  jednak  rzecz się ma u wielk ich  
p rzedsiębiorców i w h an d lac h  tak  zw anych  en 
gros. T a m  bowiem k re d y t  bardzo  w ażną  o d g ry ­
wa rolę, a zobow iązania  c iągną się przez  d ług i 
sze reg  miesięcy, wypłaty, zam knięcia  ko n t  itd. 
n as tęp u ją  n ie raz  dopiero po roku. D la tego  przy 
wielkich p rzeds ięb io rs tw ach  pożądanem  j e s t  o 
ile możności j a k  na jp rędze j  za podstaw ę o b ra ­
chunków  przy jąć  korony, ceny oznaczać rów no­
cześnie w g u ldenach  i koronach , ogólne je d n a k  
sum y obliczać li w ko ronach .  Sam o przez się 
rozum ie  się, że n ik t  n ie  będzie obecnie oznaczał 
w cenn iku  cen  jed y n ie  w gu ld e n ac h ,  tylko idąc 
za p rzy k ła d em  aus tro -w ęg iersk iego  banku  o zna­
czy ceny i w koronach i w gu ld e n ac h .  Ju ż  dzi­
siaj w ielu przedsiębiorców  w y sta w ia  weksle 
w koronach . P rz y k ła d  ten  po w in ie n  znaleźć jak  
na jw ięcej naśladowców. W e w ielu przedsięb io r­
s tw ach  i h an d lac h  pos tanow iono  w ks ięgach  za­
p row adz ić  rac h u n ek  na korony  i g rosze ,  co n a ­
tu ra ln ie  pociągnie za sobą u s tanow ien ie  cen, w y­
s taw ian ie  fak tu r  itd. również  w edle nowego sy ­
s tem u m netarnego.

P ub liczne  insty tueye ,  banki ,  tow arzys tw a 
akcyjne, asekuracye  i in n e  tym  podobne zakłady 
zm uszone  b ędą  za w spó lnem  porozum ieniem  
u s tanow ić  od kiedy rac h u n k i ,  księg i,  incassa  
itd. p row adzić  zaczną  n a  podstaw ie  nowej w a­
lu ty .  P raw dopodobn ie  w p ro w a d zą  one r a c h u n e k  
n a  korony rów nocześn ie  z w p ro w a d ze n iem  tegoż 
obrachunku  w u rzę d ach  pańs tw ow ych .  N a jc ie k a -

W  sp raw ie  g ło śn e j  rozm ow y pan i Sever ine  
z Ojcem św. p isze  Voce della  V crita , że k a r d y ­
n a ł  R a m p o l la  n ig d y  n ie  za tw ie rdza ł  tek s tu  tej 
rozm ow y, jakko lw iek  p. S ever ine  p rzy s ła ła  mu 
go do p rze jrz en ia .  O dpow iedz ia lność  za do k ła ­
dność w pow tórzen iu  rozm ow y spada  tedy  w y ­
łą cz n ie  n a  nią.

K ró l A lek san d e r  se rbsk i  wrócił  wczoraj do 
B e lg radu .

S e rb sk ie  p rzes ilen ie  gab in e to w e  zaostrzyło 
się s i ln ie ;  różn ice  pom iędzy  rzą d em  a re jencyą  
n ie  zos ta ły  do tej pory u sun ię te  i m ożebnośó u- 
s tą p ie n ia  g ab in e tu  n ie  je s t  wcale w ykluczoną. 
N a raz ie  odłożono za ła tw ien ie  p rze s i le n ia  do ju ­
t ra .

M etropolita  M ichał zaprzecza  w d z ienn iku  
u rzędow ym  w szys tk iem u, co poda ją  o n im  ogło­
szone w Sw obodzie  ak ta  rosyjskie, zapom nia ł  
ty lko  zaprzeczyć ,  jakoby  b ra ł  subw eneye  z t a jn e ­
go funduszu  rosyjskiego.

F olit. Cor. donosi z K o n s ta n ty n o p o la :  W i­
zy ta  S ta m b u ło w a  b y ła  naprzód dobrze p rzygo­
tow aną .  W  tej m ie rze  toczyły się już  od d łu ż ­
szego czasu rokow an ia  między b u łg a rsk im  a j e n ­
tem d y p lo m a ty c zn y m  D im itrow em  a wielkim w e­
zyrem  D żew ad  baszą  i m in is t re m  sp raw  z a g r a ­
n icznych  S a id  baszą. W ko łach  po in fo rm ow a­
nych  p rzypuszcza ją ,  jż S tam bułów  utorow ał d ro ­
gę do K o n s ta n ty n o p o la  ks. F e rd y n an d o w i,  k tó ry  
w różnych  sposobnośc iach  w yraża ł  chęć osobistego 
złożenia ho łdu  lo ja lności su łtanow i.  S ta ły  tem u 
na p rzeszkodz ie  liczne trudnośc i  po lityczne,  k tó ­
re teraz S ta m b u łó w  podobno uchy li ł ,  a tem  s a ­
mom ew e n tu a ln o ść  przyjęcia  księcia  p rzez  s u ł ­
ta n a  p o su n ę ła  się znaczn ie  n a p r /ó d .

O s ta tn i  r n c h  zaczepny F ra n c u z ó w  w D aho-  
meju n ie powiódł się. W e d łu g  depesz  t e le g ra ­
ficznych, za m ie rz an o  z Kotonu w ykonać  r e k o n e ­
sans.  K o lu m n a  ekspedycyjna sp a l i ła  w m arszu  
k ilka wsi n iep rzy jac ie lsk ich ,  ale n a s tę p n ie  w p a­
d ła  pedobno w zasadzkę i p o n io s ła  dość z n a ­
czne s tra ty .  S tw ierdzono  p rzy  tej sposobności,  że 
D ahom ejezycy  uzbro jen i są w k a ra b in y  szybko 
s t r z e la ją c e ;  dziennik i  f rancusk ie  obw in ia ją  tedy 
ponow nie  A ng lików  i N iem ców  o dosta rczen ie  
im  broni.  D ow ódca wojsk f ra n cu sk ich  w  D ah o -  
meju, pu łkow nik  D odds, kaza ł  n a s tę p n ie  bom ­
bardow ać  w sie  i osady n iep rzy jac ie lsk ie ,  poło­
żone na  w ybrzeżu ,  n ie  o s ią g n ą ł  j e d n a k  t j m  spo­
sobem  w idocznych  skutków. W y p ra w a  lądowa 
rów nież  n ie  w skóraw szy  nic s tanow czego , wró­
ciła  do K otonu .  O zajęciu stolicy n ie p rz y ja c ie l ­
skiej podczas o s ta tn ie j  w ypraw y wcale mowy nie 
było. O gółem  za te m  b io rąc ,  po łożenie  n a  w ido­
wni wojny j e s t  dziś  takie samo, jak  p rzed  r u ­
chem  zaczepnym , w ykonanym  z Kotonu.

kompanii swojej za karę biegać do szturmu, 
skutkiem czego 2 żołnierzy padło trupem od 
udaru słonecznego, 5 ciężko zachorowało, a 
2 omdlało.

W iesbaden  d. 29. sierpnia. W. ks. 
luksemburski w porozumieniu z carem nadał 
żonie w. ks. Michała Michałowicza i jej pra­
wym potomkom godność i nazwisko hrabin i 
hrabiów de Torby.

P oczdam  d. 19. sierpnia. Na wczo­
rajszej uczcie, która odbyła się po paradzie 
pułku gwardyjskiego, wzniósł cesarz Wilhelm 
toast, w którym rzekł, że cieszy się niewy­
mownie z tego, iż honorowy dzień gwardyi 
zeszedł się z rocznicą urodzin cesarza au- 
stryackiego, który jest wzorem cnót monar­
szych, żołnierskich i jak najszlachetniejszego 
wypełniania obowiązków.

„Sojusz między cesarzem Franciszkiem 
Józefem, a mną — rzekł cesarz — jest naj­
większą rękojmią europejskiego pokoju".

Berlin  d. 19. sierpnia. Rokowania han­
dlowe z Egiptem są na ukończeniu; Egipt 
żąda, aby dotyczący traktat corychlej wszedł

d c ń  dnia 19. s ie rpn ia  jp d z .  1 m in .  45
po po łudniu .  Akeje kredytowe 316-— . A kcje  a l ­
pe jsk ie  Tow&rz. górniczego 6 7 4 0 .  A keje w ę­
gie rsk ie  B a n k u  kredytow ego 360‘—. A keje  B a n k u  
a n g lo -a u s tr jae k ie g o  1 5 3 ’50. Akcje U n ionbanku  
24 6 ’— . A keje kolei Karola L udw ika  2 1 5 ’25.
Akeje kolei P ó łn o cn e j  282-50. Akeje kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b a rd y )  .- 102 25. Akeje kolei AI-
fóldzkiej ( losy  tu reck ie )  — •—  Akeje kolei P a ń ­
stw ow ej 302-75. A keje  kole i Lwowsko-Czernio-  
wieckiej 243-75. A kcje  kolei wegiersko-pótnoeno- 
w schodn ie j  1 97 '— . L o sy  kom u n a ln e  wiedeńskie 

— . A kcje Tow. tu reck iego  za rząd u  ty toniu  
184-50. Galic. oblig. in d e m n .  105-— . Akeje kolei 
p i ła c e n o -z a c h o d .  Hit. B. E ib e th a ! )  230-25 Losy
re g u la c j i  Cisy  136-75. A kc je  B a n k u  d la  kra jów  
k o ro n n y ch  223-60 A keje B a a k y e re in u  1 1 5 7 5 .  
R osy jsk i  ru b e l  p ap ie ro w y  121-— .
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rustr. papierowa — . 4% renta austr. złota

*— - Renta 4% węg. złota 111-70. 5% renta
węg. papierowa — . Napoleondory 9-49.
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Galicji i Bukewisy w likwidacji &6js wa. 
las. w 15 lat . 50-— —  

IY. Ofcligi sa 100 sl.
Indesiniaacyjne gaiic. /0 m. k. . . . .
Galie, funduszu propinaeyjnego 4% . .
Kukew. funduszu propinaeyjaag* 5% . .
Kem. banku krajowega 5°/0 w, a. I. esa. .
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Pożyczka kraiswa z raku 1878 6% w. a.
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. 10150 102.20 
. 101— 101-70 
. 101--  101-70 
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. 97-60 
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w życie
Z Konstanłynopol» donoszą do Beri. Ta- I r , . „ „ . T j wJI 1 1  o t  i. 1 1 Oi 1 t  . , I Ł.alej gaiic. Karola Ludw. 20-.> zł. bł. k.geblattu: Sułtan przyrzekł Stambułowowi, że j Eeiej Lwów-Csom.-Jasska 200 *i. w . 242— 245 — 

na bułgarską wystawę w Filipopolu wyszle w Z' t  ’ S- - -  I ł -
od siebie delegata. Dla bezpieczeństwa oso- n  M|t? , , 00 A
bnego pociągu, którym Stambułów z Konstau- b.psteesn.ig* galic. 5“/s i w  40 lat. 1C0 90 10169 
tynopola wyjechał, wyprawiono komisarza po- , 5°/0 wyi. 10% pr. 107-50 108-20

łicyi z oddziałem żołnierzy. Komisarz miał | Bsk u  kr^ego  4V,% i «  w fcktlch ! 98?o m o  
nakaz z każdej stacyi kolejowej telegrafować, j T«w«rs. kred. gai. ziemsk. &~f0 
kiedy pociąg przybył, jak długo się zatrzy-; 
mał i czy wszystko było w porządku. Takiej j 
grzeczności dotychczas nikomu nie wyrządzono j 
w Turcyi. i

B erlin  dnia 19. sierpnia. W Szczy- 
tuie (Ortelsburg, w Prusach Wschodnich) zo­
stał pewien porucznik przez kapitana w po­
jedynku zastrzelony ; kapitan otrzymał lekką 
ranę. W Dńsseldorfie odbyły się dwa poje­
dynki między pewnym podporucznikiem a je ­
dnym rzeźbiarzem i jednym malarzem; rze­
źbiarz został zabity, malarz ciężko raniony.

Berlin  d. 19. sierpnia. Według Natio- 
nalztg. cesarz Wilhelm po wczorajszej pa­
radzie rozmawiając z generałami oświadczył, 
że pogłoski jakby miała być zaprowadzona 2- 
letnia służba wojskowa, są bezpodstawne.

S o f l a  d. 19. sierpnia. Ks. Ferdynand 
odjechał wczoraj wioczorem do klasztoru Ryło 
i zabawi tam aż do otwarcia wystawy w F i­
lipopolu.

P a ry ż  d. 19. sierpnia. W Baku zmarł 
konzul francuski Humbert na cholerę.

R zym  d. 19. sierpnia. Zdaje się nie- 
prawdopodobnem, ażeby we wrześniu odbył 
się konsystorz w celu zamianowania nowych 
kardynałów.

B ruksela  d. 19. sierpnia. Król na i 
bankiecie, jaki na jego cześć dało iowarzy-j Dja sku teczności  pew nej i szybkiej t rzeba ,  
stwo rolnicze w Arion, podniósł w swojem j żeby  używ ane le k a rs tw a  były  cz y s te ;  w tem  ca ła  
podziękowaniu, że jeśli Belgia coraz pomyśl-1 ta jem n ica  sku teczności i pow odzenia  SantaZu 
niej się rozwija, ma to zawdzięczyć swojej Midy; t r ze b a  więc w y s trze g ać  się S a n ta lu  zm ię-  
roztropności i mądrości. Konstytucja z roku . sz a n e g °  2 in n e m i  su b s tan cy a m i,  gdyż  inaczej
1830 tchnie szlachetnym duchem patryoty- j " ^ a w i a  się na zawód a m ło d z i , po większej

J  ̂ 1  V  , części wie o tem  tak  dobrze, że zawsze pow ts-
cznym, 1 należy się spodziewać, że tymże ; rza: z a żywaj tylko eseneye SantaZu Midy. 603 
samym duchem patriotycznym pałają ci, k tó -1 "

Loiy KiMta Krakowa 
Lwy miasta Stanisławowa ,

L»--o
22-75
29.50

24-75
32.50

TL Monet?.
Dukat c e sa r sk i .......................................   5-63
N apeleondor.........................  9-44
Fółiiapeijał rosyjski . . . . . . . . .  9-60
Kabel rosyjski srebrny . . . . . . 1'23
Kabel rosyjski p a p ie ro w y ................................... l '2 0 '/4 1.22'/4
100 marek niemieckich...................................  58.25 58 85

5 73 
9 54
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HADESŁlANE.
(Rubryka la nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

ray się obecnie rewizyą tej konstytucyi zaj 
mują.

Rząd państwa Kongo zbiera oddział 
3.000 żołnierzy pod wodzą majora Van Kerk- 
hoYen dla stłumienia buntu Arabów. Major 
ten gromadzi już swoje siły nad rzeką Aru- 
wimi.

P etersburg d. 19. sierpnia. Rodzina 
carska przeniosła się do Peterhofu. j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W Wyborgu umarł na cholerę oficer, 
przybyły tam z głębi Rosyi i K 3 n ł l 6 n i C 3  j B C i n o p i ę t r O W ć l

l iondyn dnia 19. sierpnia. Podsekre-■ na ul. Kopernika przed gmachem pocztowym 
tarzam i stanu zamianowani; Edward Grey j Z3P3Z d o  SprZGClclZllcl

Specyallsta  chorób skórnych 1 w eu eryczn ych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz  n a  klin ice pirof. K aposiego  i prof. L a n g a  

we W iedn iu

mieszka ul. Zimorowicza (boczna) 7 B.
689 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

dla spraw zewnętrznych, Herbert Gladstone S
B liższa  w iadom ość ul. B ra je row ska  n r .  16

Telffiiy „dsiilF larodoiel.”
Czernlowce d. 19. sierpnia. Z Bojan 

donoszą, że d. 14. bm. wpadli trzej żołnie 
rze z rumuńskiej straży granicznej na tam­
tejsze pastwisko i wszystko bydło na tery 
toryum rumuńskie zapędzili. Dowiedziawszy 
się o tem właściciele bydła pobiegli do Ru­
munii, ale tylko część ich zdołała odbić 
swoją własność, albowiem zbiegła się kups 
żołnierzy rumuńskich i komendę „ognia!" 
strzelili po nad głowami chłopów bukowiń­
skich, którzy też uciekli, ale Rumuni jeszcze 
raz na komendę strzelili* nikogo jednak nie 
trafili.

Budapeszt d. 19. sierpnia. Pewien 
porucznik 86. pułku piechoty kazał wczoraj

we Lwowie, plac M aryaeki (w ejśc ie  od ul. K rę te j l .

Zdjęcia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892. 

f i i z a s  lw ow ski).

O d c h o d z ą

dla spraw wewnętrznych, Heorge Russel 
dla Indyj, Sidney - Buxton dla spraw kolo-1 ‘ ^  r° 
nialnych. i _

etsoranF m  m m t m
0 zewnętrznej polityce Anglii pisze Daily \ 642 a r ty s ty  m alarza
News: Lord Rosebery wie jako mąż stanu i gg .gj E  R A
światowiec, że na długo nie utrzyma się ża­
den rząd liberalny, któremuby Izba posłów 
z gruntu nie ufała. Lord Salisbury był za­
nadto milczącym i niedowierzającym. Rose­
bery spotka się z wymaganiami tem większe- 
mi, ile że stronnictwo liberalne żądać będzie 
zapewnienia, iż żadne z danych przez 8a- 
lisburego przyrzeczeń, które nie są formai- 
nemi, nie zawikłają Anglii w jakiekolwiek 
bezpośrednie związki sojuszowe albo koali- 
cyjne. Prawdziwym celem polityki angielskiej 
jest zgoda wt Europie i pokój świata.

B elgrad  dnia 19. sierpnia. Powodem, 
przesilenia miuisteryaluego są nioporozumie- j 
nia między gabinetem a rejentem Risticzem. [
Risticz żąda, aby trzecim rejentem został 1 
albo generał Bogicewicz albo były poseł i 
w Paryżu, Jefrem Gruicz, i nie chce zwołać| 
skupczyny, dopóki się gabinet na jednegoj 
z tych kandydatów nie zgodzi. Minister woj­
ny Miłosławlewicz żąda dymisyi z powodu, 
że rau nie dano rangi generała., którą mu 
przy jego wstąpieniu do gabinetu obiecano.
W  k o ła c h  r a d y k a l n y c h  s ą d z ą ,  że  do u tw o ­
r z e n i a  n o w e g o  g a b i n e t u  p o w o ła  R i s t i c z  albo 
g e n e r a ł a  S a w ę  G ru ic z a ,  a lbo  M iło s ła r  łow icza .
Jeżeli się ani jedno ani drngie nie uda, po­
zostanie Pasicz nadal ministrem prezydentem.
Nikt n ie  w ie rz y ,  a b y  R i s t i c z  s a m e  ży w io ły  
l i b e r a ln e  ( s t r o n n ic tw o  R i s t i c z a )  p o w o ła ł  do 
g a b i n e t u .

Cetynia d. 19. sierpnia. Rezydent ro­
syjski Argyropolos wyjechał do Petersburga.

Kuryer Osobowy M ję­
czany

Po Krakowa * • * 
„ Powołoez. z Poaz.

(z głottoego dworca) 
„ Ozemiowiee • ♦
„ Stryja
B Bełżca . . • ■ 

Sokala • • • •
„ Zimnej Wody .

3 07 
3 '0  
2’58 
6-36

10-ii 5M  
10-02 
9 41 
9 -50 
6-l.B 
9-51

436

Jl-01
10-52

0-2«
3-Ś2

10-21

7-5(5

10 56 
7 41

7-36

P  r  z y  c b  o d  z

Z Krakowa . . . . 6 01 2-5(.i
2-4:

901 (J46 €>•82 __
„ PodwołoCZ. na Podz. _ 9-17 655 — —

(na główny dworzec) _ 2 57 9-40 7*21 —. —
„ Ozerniowiee . , 10 OJ _ 7-56 1-4* 7-06 —
„ S t r y ja ................. _ l i i 9*1 fi 235 —
„ Bełżca................ _ __ 4-48 _ — —
„ S okala ................. — i — — — — 8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europpjskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz.. 
5 minut 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
R O M A N S  

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(C iąg  dalszy).

M im o tych  p rzys iąg  uprze jm ość  H e k to ra  
coraz  bardz ie j j ą - in te r e s o w a ła ,  o n im , a raczej 
o te j  uprze jm ości  m y ś la ła  po ca ły c h  dn iach .  
K ażde  uprze jm e słówko w yw oływ ało  w brew  jej 
woli u śm ieeh  n a  b ladą  tw arzyczkę  i dz iw ne s p r a ­
w iało  zadowolenie. K ła d ła  to n a  k a rb  p różnośc i  
ko t ie ce j ,  pomału  j e d n a k  dz iw na  w n ie j zasz ła  
zm iana. G odziny, które sp ę d za ła  te te-a-tełe  z H e ­
k to rem  w ydaw ały  je j  sie n ie zn o śn ie  d ług ie  i n u ­
dne, czasam i n a w e t  przykre, n a to m ia s t  p ro za i­
czne chw ile  śn ia d a n ia ,  ob iadu  itd.,  k tó re  s p ę ­
dza ła  sam n a  sam  z m ężem  były  d la ń  najm ilsze .  
Szkoda, że n ie t rw a ją  dz ień  cały.

P oczc iw y  P aolo  n ie s p ó ź n ia  się  te raz  nigdy, 
an i w ym aw ia  zajęciem. C z asa m i tow arzyszy  mu 
Guido Palfi.  T akże  do te a t ru  codz ień  z mężem 
chodzą  i codzień  odw idza  ich w loży Guido. 
Ja k iż  on  dobry.

Now e to życie, now e te  p rzy jem nośc i ,  now y 
t ry b  życia dz iw ną  je j sp raw ia ły  radość i zado ­
wolenie .  C zu ła  się ja k b y  odrodzoną .

P rzyznać  t rzeba ,  że rów nocześn ie  Balb i s t a ­
r a ł  się p raw ie  o to, by  krótkie  chwile, jakie s p ę ­
dzał z E l izą ,  j a k  n a jm n ie j  były dla n iej m iłe  i 
przy jem ne.  N a  schadzce  z jaw ia ł  się zawsze 
w n i e h u m o r z e , n iespoko jny  i zdenerw ow any . 
N iespokojnym  był,  bo Guido, chcąc go nakłonić  
do o s tro żn o śc i ,  p rze d s taw ia ł  mu w n a j c z a r n ie j ­
szych  ko lo rach  wszelkie n a s tęp s tw a ,  ja k ie b y  wy 
nikły  z o d k r y c a  tego s tosunku  przez Ś w ia t ;  
obaw ia ł  się, by  M ars ig liano  nie sc h w y c ił  ich n a  
s c h a d z c e ;  o b aw ia ł  się publicznego sk a n d a lu  i 
wsze lk ich  n a s tę p s tw  tegoż, k tó reb y  go w końcu 
m us ia ły  ośm ieszyć. . .  On, H ek to r ,  p la ton icznym  
kochank iem .. .  B y ł  z łym  i n iezadow olonym , gdyż 
wedle je g o  p rz e k o n a n ia  E liza  zby t  dobrze g ra ła  
sw ą  ro lę  w obec  ludzi, dzięki czemu, te n  ło t r  
P ippo  A n to n a  i w szyscy in n i  n a  seryo uwierzyli, 
iż do s ta ł  od n iej s tanow czą  odpraw ę.  D e n e rw o ­
w ało  go, iż n ie  m ó g ł  przy jacio łom  i zna jom ym  
odkryć p raw d y .  To jedno  m ogłoby  go zadowol- 
nić, gdyż,  ja k  sam  ju ż  p rzed  sobą p rzy z n aw ał ,  
g r u n t  uczucia  jego  dla E l iz y  s ta n o w iła  raczej 
p ró żn o ść  n iż  miłość.

—  W ięc  n ie je s te ś  s z c z ę ś l iw y *  i zadow o­
lo n y m ?  —  py ta ła  E l iz a  idąc  u je g o  boku s a ­

m o tn ą  w ie jską  drożyną w zd łuż  o lb rzym ich  łą k  
po za Porto  Y icentino .

—  N ad  w yraz —  odpow iedz ia ł  za p y ta n y  
a po u s ta c h  je g o  p rz e b ie g ł  i ron iczny  u śm iech ,  
k tóry  zaw sze tak  bo la ł  E lizę ,  budząc w niej 
przy tem  rozgoryczen ie ,  ja k ie  k a ż d a  n ie s p ra w ie ­
dliwość wywołać m usi.  —  O, nad  w yraz  czuję 
się zadow olonym  włócząc się po po lach  w śród  
tego skw aru  i spiekoty.

Były to w łaśn ie  po łudn iow e  godziny  j e ­
dnego  z n a jg o rę tszy ch  dni czerw cow ych. P ro -  
m ieu ie  s łoneczne nie na t ra f ia jąc  n a  ż a d n ą  p rz e ­
szkodę, na  żadne  d r  owa, pal iły  w istocie n i e ­
m iłos ie rn ie  ^ spaceru jącą  parę.

—  P rzec ież  j a  je s te m  przy tobie i j e s t e m  
tw oją ,  tylko twoją.

Znow u te n  sam  u śm iec h  po jaw ił  się n a  
jego  tw arzy . W praw dzie  ra d y  i n a p o m n ie n ia  
Palf iego w strzym yw ały  od zap roponow an ia  E l i ­
zie m nie j  idy ll icznych  schadzek ,  je d n a k ż e  n ie z a ­
spokojona n a m ię tn o ść  a bardz ie j  je szcze obawa 
śm ie sz n o śc i ,  na  w ypadek w ykryc ia  w łaściw ości 
łączącego ich  s to suuku ,  czyn iły  go zgryź liw ym , 
prawie b ru ta lnym . Ciągle t r a p i ła  go m a łos tkow a 
zazdrość  n ie  d ozw a la jąca  E liz ie  owobodnie 
o d e tchnąć .  O lada  d robuostkę sypały  się w y­
rzu ty  za w y rz u ta m i,  p o d e j rz en ia  za p o d e j rz e ­
n iam i.  W ys ta rcza ło ,  że k toś odw iedz ił  j ą  w loży, 
że te n  lub  ów dłużej z n ią  rozm aw ia ł ,  że w j a ­

kim ś tow arzys tw ie  w ychw alano  jej w dzięk  i p ię ­
kność ,  by Balbi w y p ra w ił  je j  scenę zazdrości.

E l iz a  s ta ra ła  się uspokoić go, t łóm aczy ła  
się, b ro n i ła ,  a le jej rozm ow y takie, spo tkan ia  
z uk o ch a n y m  u p rzy je m n ia ć  nio mogły . G niew ały  
j ą  n ie sp raw ied l iw e  w y rz u ty ,  to też naw zajem  
czyn iła  z tego powmdu w yrzu ty  H ektorow i.

—  Niedobry, niepoczciwy, nie kochasz  m nie  
już  więcej, n ie ufasz mi, n ie wierzysz, n ie  sz a ­
nujesz.?...

—  Skończyły  się s łodkie spo jrzen ia  i czule 
słówka, serca je j  zam yka ło  się p rzed n im  a nie 
chcąc  go n ie u s ta n n ie  ran ić  i d raż n ić ,  obm yśli  
w a ła  dobrze  każde sw e słowo, z gó ry  u k ła d a ła  
sobie co mu pow iedzieć  a co z a m i lc z e ć . . N a jb a r ­
dziej zaś u n ik a ła  rozm ow y o P aolu .

G dy Ba lb i  po raz  pierwszy od op isanych  
zajść sp y ta ł  o P a c i a  i w yraz i ł  się o n im  n ie p o ­
ch lebn ie ,  E l iz a  czu ła  się obrażoną, w yw iąza ła  się 
z tąd  sprzeczka,  w śród  której H ek to r  un iesiony  
zazdrością i g n iew em , p rzek roczy ł  w słow ach  
w szys tk ie  g ran ic e  p rzyzwoitości i dobrego w y­
chowania. Od tej po ry  E l iz a  w y s trze g a ła  się 
każdego  słówka, c ierp liw ie  w m ilczen iu  s łu c h a ła  
w yrzu tów  i w ym ów ek n ie  odpow iada jąc  n a  nie 
wcale. J e d n a k ż e  sceny  takie, taka  bezpodstawna* 
zazdrość  i n ie u s ta n n e  w ybuchy  gn iew u ,  czyniły  
w spó lne  przechadzk i w p ro s t  n ieznośnym i.  C ała

je j d u m n a  n iepod leg ła  n a tu ra  b u n to w a ła  się 
przeciw  p odobnem u  pos tępow aniu .  N ie ra z  łzy 
zrasza ły  jej policzki a przez g łów kę p rz e la ty w a ła  
myśl,  że te sam e powody, k tó re  sk łon i ły  j ą  by 
d la  H ek to ra  s ta ła  się n iew ierną mężowi, te  sam e 
powody skłonić by j ą  m ogły  te raz ,  do s p r z e n ie ­
w ierzen ia  się H ek to row i n a  korzyść męża.

Pokusę tę je d n a k  sum ien ie  oddala ło  z obu- 
rz °n ie m .  W praw dz ie  w szys tk ie  a r g u m e n ta  za 
n ie rozerw alnośc ią  s to sunku  z H ek to rem , jak ie  
codz ienn ie  pow tarza ła  sobie w m yśli ,  dodając 
tern sobie n ie jako  odw agi,  były sz tuczne  i ła tw e  
do zbicia, j e d n a k ż e  trw ałość  s to sunku  tego było 
jej dum ą. P rz ek o n a n ie  szczere czy sz tuczne ,  że 
H ek to ra  zaw sze  kocha  i do śm ierc i  kochać  b ę ­
dzie, że H e k to r  zaw sze m iłości je j  g o d n y m  b ę ­
dzie, było jej punktem  honoru. Je j  w yidelizow a- 
ne  do na jw yższego  s to p n ia  pojęcie o m iłości ,  
było szczęśc iem  Balbiego. W dz ia ła  w n im  nie 
jego  osobę a le  uosobien ie  miłości, tej miłości,  
k tó rą  z tak iem  up rag n ie n iem  p o szuk iw ała  od 
o śm nastego  roku życia. O becnie  nie zda jąc  so ­
bie z tego sp raw y ,  koch a ła  ju ż  nie Balbiego ale 
ten  w y tw ór  swej w yobraźn i ,  k tóry  lantazya, jej 
w je g o  p rz y b ra ła  osobę.

(C. d. n.)

D RO BN E! O G Ł O S Z E N IA
po ten c ie  od wyrazc.

POMIESZKANIE do najęcia. 2 pokoje, 
razem lub pojedynczo od 1. września. 

W illa hr Fredry, ulica Fredry 1. 7.

POMIESZKANIE do najęcia. 5 pokoi. 
2 przedpokoje , kuchnia itd. z drugiej 

ręki zaraz do wynajęcia z powodu wyjazdu 
na wieś. (Bliższa wiadomość w handlu p, 
Szkowrona, plac Maryac-ki).

GOSPODARZ z  kwalifikacją wyższego 
urzędnika ekonomicznego, w średnim 

wieku, wypadkowo wolny od 1. Październi­
ka (w nagłej potrzebie mógłby wcześniej 
służyć) poszukuje posady rządcy lub kon- 
trolora dóbr Łaskawe oferty : „Merkury" 
post loco Dzików stary, ad Oleszyce. 366

WINA
białe i  czerwone, z Królewsko - węgierskiej

w z o r o w e j  p i w n i c y ,
również własnego chowu 38z7

s t a r e  T X 7 " I n . a .
tokajskie, bordoskie, szampańskie, austrya- 

ckie i dalmatyńskie, poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w R y n k n  1. 42

ewwjMPwaWMWS-' ***& & & **&  * se -.-'3*sW5s3o set *t_a

\OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 

we Lwowie. 347

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

C
ENTRALNE BIURO sprawunków dla

prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

aOTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego. plac Benedyktynek 1. 2

Znaimskie świeże i solone

O g ó r k i
tudzież cebula , czosnek, pietruszka i 
wszelkie rodzaje owoców i jarzyn, po­

leca tanio, w dowolnej ilości
F. H lnkns, K losterbruck, Znaim.
_____________________ 6083______________

W Stanisławowie
zamieszkał były w łaściciil ziemski z żoną 
i synem , który z rokiem szkolnym przy­
chodzi do drngiej klasy gimnazynm Ma 
zamiar przyjąć dwóch lub trzech

uczni
na wikt i mieszkanie
ile możności z tej samej klasy, byle dobrze 
z domu piowadzonyeh, a to dla ułatwienia 
wspólnej korepetyeyi. Bliższa wiadomość 
udzielona sędzię w aptece Wielm. Arniro- 
wicza w Stanisławowie, za osobistem zgło­
szeniem się interesowanych. 3821

Rządca dóbr 38?6

kaw aler ,  la t  29, pcs iada jacy  10- le -  
tDią p rak tykę  w w ie jsk ich  m a ją t ­
kach i ch lubne św ia d e c tw a ,  p o sz u ­
kuje naty i  h m ia s t  odpowiedniej po­
sady. Ł ask a w e  zg ło sze n ia  p rzy jm uje  
W ny S tan is ław  F .  Barko w Ja ś le

Pośrednictwo
i  bumie i

i dla wszelkiego rodzaju transakcyi

z Paryżem i z Francyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U ła tw ien ia  zw iedzającym  P ary ż .
A dres: 3647

J .  W .  S e l i n g e r
31, Avenue de Lamotte-Piqnet, Paris.

PATENTOWANY

Przyrząd 3640
do froterowania ciała

Lingnera i Krafta w Dreźnie
l|ąbk i zapaśne do tychże, gąbki_ do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe i nieiane Ho 
froterowania c ia ła , torebki gumowe na 
g ąb k i, mydło palmowe do kąp ie li, my­
dło pływające do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Autbanaine", 
szczotki do włosów i grzebienie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żela/ne, sól morską i kamitn- 

ną, całą i mieloną 
poleca n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.
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K A SY istare i nowe sprzedaje 
najtaniej

E M I L  W E I N E l
Wlen I., Salzthorgaaae 4

Pierwsza wiedeńska

pożywna mączka
dla dzieci

P. Oiacomelli’060
W W iednia .

Sumienne matki najlepiej spełnią swój 
obowiązek, odżywiając niemowlęta tylko  
G iacom ellfego m ączką pożywną. Środek 
ten ybtdany i zalecany przez pierwsze po­
wagi lekarskie, odznaczono z łotym  m e­
dalem.

Mała paczka et. 4 5 , drżą 80 ct. Do- 
^  aptekach, w drogueryach i han- 

dlaoh delikatesów w oałej Austro-Węg. mo 
narchu. 37 .,]

Wyraźnie żądać pierw szej wiedeńskiej 
pożywnej mączki dla dzieei F ranciszka  
G iacom iuellltgo.

DO A M E R Y K I.
3139

KARTY JAZDY
JS iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
N U Z I I I i ' P r o s p e k t u  i objaśnienia 

7 a ■ "  •  szybko i bezpłatnie.
I . K olowratring 9.

IV. Weyringergasse 7 a v*w  •  szybko i bezpłatnie.

Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

X  K ANTO R KANTOR
X  Hetmańska 22. Hetmańska 22.

' FłBffli SnOBIYCB NAMi
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ

JULJANA WAiSGA WE  L W O W I E
poleca do uprawy jesiennej od 1. sierpnia po zniżonych cenach

Mączkę i superfosfat z kości
gwarantując nietylko podany procent, lecz także ja k e ć ć  tych

składników. 3790
Cenniki E sposób użycia na żądanie bezpłatnie i franco.

ś ^ m > o ( m ł o o o o o o o o o o o i x i

W ielka

L i c y t a c y a  k o n

W  dniach 10., 11., 12. i 13. września b. r. odbędzie się na placu 
Misjonarskim we Lwowie, sprzedaż licytacyjna około 360 sztuk wybrako­
wanych wierzchowych i pociągowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
Nabywcy koni płacą należytośó stemplową podług skali III.

C. i  k . D y w iz y a  t r e n ó w  N r. 11.
3810

międzynarodowa MUZYCZNA i TEATRALNA WYSTAWA Wiedeń 1892
Od 7. maja do 9 października, Kotunda w Praterze wlelki snl % S czna

W y sta w a  fachow a. W y sta w a  p rzem yśla  sp e c ja ln e g o .  W ie lk i park  w y staw ow y,  
Stary Wiedeń. — Panoramy. — Teatr cieniów itp._________________________ 3509

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g r o r s ł k e t

K orzyści S ax le h n era  ź ród ła  H a n y a d l  J ń n o s  wedle orzeczenia 
3406 p ie rw szych  pow ag lekarsk ich  :

wsr szybki, pewny i łagodny skutek,
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

W A X L E H \ E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

J  I t a n S n r  w y m i a n y

c. k. uprz. gal akc. Banku hipotecznego
kupuj* i sp rzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
po kursie dziennym  n ajd ok ład n iejszym , n ie licząc  

żadnej p row izji.
Jako dobrą i pewną lokaeję poleca 3080

Pj./lo lis ty  h ipoteczne  
5°/o listy  h ipoteczne prem iow ane  
5% listy  h ipoteczne bez prem ii 
4’/*% listy  Towarz. kredytow ego z iem sk iego  

listy  Banka krajowego  
4*/i°/o pożyczkę krajową ga licyjsk ą  
4°/0 pożyczkę propinacyjną ga licyjsk ą  
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską  
4, /2(,/o pożyczkę w ęgierskiej k o le i państwow e! 
4*/i°/o pożyczkę p rop inacyjną węgierską  
4%  w ęgiersk ie ob ligacje indeinn izaeyjne

które tb papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po c»SAcb majkorayetniejazych.
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow an e, a ju ż  płatne m le ja o o w e  papiery 
wartościowo, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
p otrącen ia , zaś zam ie jsco w e, jedynie za potrąceniem rz e c z y w is ty c h  
k o sz tó w .

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych „i- 
kuszy . kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. R

+ H + + « + ł + * + ■ # ■ +  ł m  + H +  + * ■

10 m edali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

S S i i S i i S t
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOL1NA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

i t l r G a l r  ł f l T H T l A u r v  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosyIG.ejGK LndsluOW y, do porostu. Flakonik 50 ct.

r » W »  W i n o w a ,  p a r n i r w g 1—i ł d k s o T biega wy~

do zmykam* zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę
i połysk — PlakoD 80 et.

b h i l a n t i n a .
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk - Hen* 50 aayiIAt*

O le jek  chino -  ta^inow y, 31

działa znakomici® na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki możra spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
opróei przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

n» dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

p r o s z e k  RO ŚLIIM NO -ALKALICZNY
do czyszczen ia  zębów.

Usuwa kanuoó i kwasy, które sprowadzają ból i cuchaieaic zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. *

H H  I H H S t f O T O Z
we L w ow ie sk lepy w łasne n llc a  K opernika 1. 3, u lica  Ha­
lick a  róg Bolm ów  ; w K rakowie Sukiennice 1. 2 ;  w  Czer­

n i owcach R ynek  1. 2.

Taniej jak wszędzie i

N a j w a ż n i e j s z e

dla M agistra tów , zw ierzch n ośc i  i urzędów  
ęm innycii, k la sz to ró w , szkó l, szpitali, z a ­
kładów  karnych , pp. ap tekarzy , restau ra­
torów’ i k a w la rzy , w ła śc ic ie l i  i zarządów  

dóbr domen, fo lw a rk ó w , z a k ła d ó w  
fab rycznych  itp.

~ k w a s  k a r b o l o w y !
Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza mi
i w szystk ie inne* środki des infekcyjne.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

w e  L w o w i e .
Dla urzędów i zakładów ułatwienia w warunkach płatności.

Taniej jak wszędzie
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a

: ae ae ac as ac x  x  x  aas ae x  x :

jj Pierwszy parowy

g amerykański młyn do kości
jj w Klimkówce pod Rymanowem
H  sprzedaje tego roku ok^ °  1-50 wagonów różnych gatunków mąki prawdziwej 
II kośoianej, za gotówkę 3 /0 seonto, na kredyt od 3 do 6 miesięcy bez procentu,
W od 6 do 9 miesięcy na 8 % , a  ■— =------ ’ - -
^ dytuje.

n
K 
M 
N
M 
H 
K 
M

razie keniecznej potrzeby i "j 2 miesięcy kre- H

Doświadczenia z nawozami sztueznemi robione na własnych polach na ^  
H  wielką skalę inożna oglądać w różnych porach roku — na donoszących o przy- U 
V  byciu konie będą oczekiwać na sta-yi Rymanów. u
”  _ Dla pośredników w rozprzedaży, dla pp. naczelników gmin itp. wszyst- w

; M kich zajmująeyeb się ajeneyą tego towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka j j  
! U  prowizyi. Za dobroć towaru fabryka ręczy. ^

n  3788 Zarząd dóbr Klimkówka p. Rymanów. k
ife ae ae ae ae ae ae ac x  ac ae ae ane ae ac ae ae ae ae x  ae ae ae

♦
0  W ielki w ybór
J  najmodniejszych kapeluszy damskicli
♦  na sezon letn i i jesienny 3368
©  u trz y m u je m y  w naszym  m agazynie  i po lecam y po m ożliw ie 
©  um ia rkow anych  cenach  Szan. P an io m

©
♦
♦
♦

u 
: n  ł

plac K apitulny 1. 8 ,  we Lwow ie.

Zam ówienia z p row incyi u sk u te cz n iam y  n a ty c h m ia s t .

© ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ • ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦ © ♦

I

Najtańsze źródło do nabycia
w sze lk ic h  potrzeb do szycia, h a ftu 5 

i krawiecczyzny damskiej
welnyj bawełny i nici fio robót drutowych, włóczki, harasu, 
f i l o z a h , sznelek i p a c io r e k ,  haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni j g-^ntAk, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm onik, Skrzypiec, G itar, Cyt.er, H erophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p ra y b o ró w  un  r e p e r a c j i  fo r te p ia n ó w

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawa law ów fania aakmtanmiaia cie natrokmlant.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 114 a).


